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List z Wiednia. 


Wiedeń 13 czerwca. 
(Zażegnanie przesiienia. — Subwencja dla To- 
wareystwa dunajowego. — Upadek Wszech- 
niemców. — Ustawa prasowa.) 


Nadludzkiej cierpliwości prezydenta gabine- 
tu udało się raz jeszcz przezwyciężyć przesilenie 
i zażegnać grożącą z dwóch stron obstrukcję. 
Nie mało przyczynił się do tego wniesiony 
przez rząd projekt ustawy prasowej; przede- 
wszystkiem jednak Czesi tym razem czuli, że są 
izolowani i że nawet nie wszystkie czeskie stron- 
nictwa postępowanie ich pochwalają. Szlachta 
konserwatywna zupełnie jasno im to powie- 
działa, a w łonie własnego klubu wrzała silna 
opozycja. Ustępstwo zresztą, jakie Czesi uzy- 
skali, wychodzi Ga korzyść i innym krajom, 
przedewszystkiem zaś rolnictwu galicyjskiemu. 

Także Wszechniemcy odstąpi od obstruk- 
cji, za cenę odroczenia do jesieni ustawy o 
subwencji dla Toważystwa dunajowego. Ustawa 
ta opartą jest na zawartym pomiędzy rządem 
a Towarzystwem i raz już prolongowanym u- 
kładzie, którego ważaość kończy się z daiem 
20 b. m. Zapewne więc rząd ułoży się z To- 
warzystwem duuajowem 0 dalszą subwencję 
Weczorajsza dyskusja wykazała jednak raz je- 
szcze, że obóz wszechniemiecki znajduje się w 
zupełaym rozkładzie, a rola tego stronnictwa 
zdaje się na zawsze skończoną Na Schoenerera 
ma izba Wolfa, na Wolfa Schoenerera, a je- 
den o drugim wie tak wiele niepochlebnego, że 
się nawzajem szachują. 

Projekt ustawy prasowej znalazł przyjęcie 
tak przychylne, iż zapewne jeszcze w ciągu je- 
sieni dojrzeja do uchwały. Bardzo dobrze scha- 
rakteryzował go Vaterland slowami, że nie o- 
znacza on przewrotu, ale postęp. Prasa niemie- 
ska wita projekt sympatycznie, wyłtyka jedaak 
to, co z naszego stanowiska jest pożądanem, 
zamilcza zaś o tem, co nam wydaje się szko- 
dliwem. N. fr. Pres.e i N. W. Tagblatt jedyny 
błąd projektu widzą w odebraniu sądom przy- 
sięgłym judykatury w prasowych sprawach o 
obrazę honoru. My przeciwnie sądzimy, że po- 
stanowienie to uzdrowi prasę i oczyści ją ze 
strasznego, dzisiejszego zachwaszczenia. Obelga 
nie jest dozwołorą w walce dziennikarskiej 
bronią, a dziennikarz, który jej używa, zaslu- 
guje na bezwzględae potępienie. Jeśri ktoś bez 
obelg pisać polemiczoie nie umie, to niechaj 
lepiej wcale nie pisze. Gorzej jeszcze jest, jeśli 
obelga sama w sobie stanowi treść i cel arty- 
kulu. In prędzej się ten rodzaj prasy wypleni, 
tem lepiej dla społeczeństwa i tem lepiej dla 
prasy. Jedyne zastrzeżenie, jakie w tym kierun- 
ku uczynić musimy, oducsi się do obrazy czci 
urzędników. Prywatna cześć urzędnika powiuna 
być tak samo, jak każdego innego obywatela, chro- 
nioną, idzie jednak o tc, by jako obrazę ho- 
noru nie kwalifikowano dozwolonej i koniecznej 
krytyki urzędniczych czynności. Rzeczą izby po- 
selskiej będzie, stworzyć w tym kierunku gwa- 
rancję. 

Największy postęp widzimy w ograniczeniu 
praktyki konfiskacyjrej do kiłku tylko wypad- 
ków i w doniosłej zmianie w calem postępowaniu 
objektywnem. Radzibyśmy tylko, żeby z rzędu 
paragrafów kodeksu, przy których konfiskata 
jest dozwoloną. wyeliminowano paragraf 305, 
lub przynajmniej jaśniej ujęto warunki jego 
stosowania. Nikt nie ma nic przeciw temu, jeśli 
pismo skonfiskowane będzie n. p. za wzywanie 
do kradzieży, ale obawa tkwi w elastyczności 
parzg”afu. 

Bezwarunkowo dla prasy korzystnemi są 
postanowienia o kolportażu. Powszechnie glo- 
szono, ż3 projekt zawierać będzie ogromne 
w tym kierunku cgraniczenia, tem przyjemniej- 


szą jest niespodzianka, że ograniczenia są mini- 
i malne i przyznać trzeba usprawiedliwione. 


Radośnie powita też prasa z dawna upra- 


` gaioną zmianę esławionego § 19 ust. prasowej. 


Wedlug dzisiejszej praktyki, lada pokątny pisarz 
dokuczyć może dziennikowi sprostowaniami tak, 
że tenże woli zrzec się stusznej krytyki, aniżeli 
nużyć swoich czytelników ciągłemi sprostowa- 
niami. Obecnie wolno będzie sprostowanie od- 
rzucić, skoro redaktor podejmie się sądownie 
udowodnić jego nieprawdziwości. Co więcej, pie- 
niackie sprostowania ulegają nawet karze. 

Za ujemną stronę projektu uważam nie 
dość ostre ujęcie definicji odpowiedzialnego re- 
daktora. Pożądaną nowością zaś jest dopuszczal- 
ność odpowiedzialnych redaktorów za każdą z 
osobna rubrykę, jak to dziś naprzykład prakty- 
kuje się w Niemczech. 

Cały projekt wypraco val, jak słychać, sam 
prezydent gabinetu, który też do jego przyjęcia 
ogromną przywiązuje wagę. Prasa austrjacka 
cierpiała i cierpi tak wiele z pow du wadliwe- 
go ustawodawstwa, że niewątpliwie użyć zechce 
calego wplywu na stronnictwa, ażeby reformę 
przyspieszyć. Niestety parlament tak już jest 
zdemoralizowany, że nie umie wręcz szybko pra- 
cować, Taki np. poseł Schoenerer z pewnością 
reformy prasowej pragnie, zamiast jednak, jak 
to się dawniej w podobnych wypadkach pra- 
ktykowało, uczynić wniosek, by projekt bez 
pierwszego czytania do komisji odesłać, wnosi, 
by pierwsze czytanie przyspieszyć. Zdaje się 
więc, że jemu i jemu podobnym mniej ważną 
jest ustawa, od dyskusji o niej w izbie. (r.) 


Panama na Bukowinie. 


Donosiliśmy niedawno o wykryciu nadużyć 
na kolejach bukowińskich i o zasuspendowaniu 
dwóch wyższych urzędników kolejowych. W spra- 
wie tej donoszą nam ze Stanisławowa: 

Kontrolor kolejowy w Czerniowcach, Z., od 
dluższego czasu miał na oku dość poufne sto- 
sunki naczelnika magazynów w Czerniowach, 
pana E., z handlarzami świń. Poszlaki utwier- 
dziły go w domysłach, a dochodzenia, jakie 
wdrożył, wydały poprostu skandaliczne wyniki. 
Wiadomo, że taryfa dla transportu świń sto- 
pniuje się nie wedle wagi, lecz wedle jakości. 
Klas jest kilka, jako to: prosięta, warchlaki, 
świnie chude, napół tłuste, tłuste itp. Stwier- 
dzono, że wszystkie świnie, które z Czerniowiec 
eksportowano do Pragi, Wiednia itd., klasyfiko- 
wane były, jako prosięta lub warchlaki. 

Sprawa ta miała już epizod tragiczny. Przed 
kilku tygoduiami zmarł w Wiedniu, rzekomo 
na udar serca, naczelnik czerniowieckiego kie- 
rownictwa ruchu, Kalmucki. Obecnie okazuje 
się, że gdy Kałmackiemu pokazano w minister- 
stwie dswody oszustw kolejowych w Czernio- 
wcach, przeraził się tak, że padł, tknięty apo- 
pleksją. Jemu bowiem już przedtem donoszo- 
no o nadużyciach, z czego jednak nie uczynił użyt- 
ku. Delegaci ministerstwa ukończyli już do 
chodzenia, oczywiście, dały się zbadać tylko 
oszustwa lat ostatnich, dawniejszych dat bo- 
wiem braknie. Obliczają, że skarb kolejowy 
ponosił rocznie straty 70 do 80 tysięcy koron. 
Zaamiennem jest, że handlarze galicyjscy odda- 
wna żalili się na to, iż mimo większega odda- 
lenia Czerniowiec od targów nierogacizny, oni 
nie mogą z Bukowiną wytrzymać konkurencji. 

W związku ze sprawą powyżsżą, wykryto 
oszustwo jeszcze więcej skandaliczne. Czernio 
wiecka firma M Zucker, zajmuje się od lat sze 
regu manipulacją przy opłacie cla od towarów. 
Z udzielonego jej przez zarząd kolejowy mono- 
polu, korzystał jej prokurzysta Samuely nale- 
życie. Stwierdzono bowiem, że stronom, za ma- 
nipulacje przy dekłarowaniu, lub opłacaniu cla, 
zarachowywano bajeczae kwoty, w odnośnych 
zaś zapiskach albo wcale ich nie uwidoczniano, 
albo w wysokości przepisanej. Kiedy oszustwo 


N. A. LEJKIN. 


W GOŚCINIE U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 
mnałżonków Mikołaja lwanowicza i Glafiry Seme- 
nównej lwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 


(27) 


Z oryginału rosyjskiego przelożył 
AL KR. 


Służący zakrzątnął się, pobiegł na kurytarz 
i przyniósł przybory do herbaty, o'az dwa czaj- 
niki. W jednym gotowala sę herVata. 

— A samowar? Nasz, rosyjski samowar ? 
— pytal Mikołaj Iwanowicz. m 

Numerowy wzruszył ramionami i rozłożył 
ręce. 

— Nie samowar, odrzekł. 

— Co? Wcale nie macie samowara? W 
pierwszorzędnym hotelu bułgarskim nie ma sa- 
mowara ? 

— Ne ima, gospodine v 

— Nie ma zwyczajnego, rosyjskiego samo- 
wara! — zawolał zdumiony Mikolaj Iwano- 
wicz. — Więc, powiedz mi, jak tu wyżyją nasi 
Rosjanie ?... Wszak przyjeżdżają i rosyjscy ko- 
respondenci i dostojnicy rosyjscy. Może ty nie 
rozumiesz, co znaczy wyraz: samowar? 

— Rosbiram, gospodine, rosbiram, no, ne 
ima russki samowar. 

— A! To już chyba świat się kończy... 
Poprostu, nie mogę Zrozumieć inaczej, jak, że 


Specjalny 


Skład Tryjesteński 


Lwów, Sykrtuskz 2. 


wyszlo na jaw, Samueły zwrócił bardzo wielu 


interesentom pobrane kwoty. Ponieważ w obu 
aferach grozi kompromitacja mnóstwu wybi- 
tnym osobistościom, przeto łatwo pojąć, że od 
Cz rniowiec i Stanisiawowa aż do Wiednia, to- 
czy się gorączkowa agitacja dla zatuszowania 
skandalów. 

Nie na tem jednak koniec panamy buko 
wińskiej. Od lat kilku kolejarze czerniowieccy 
dążą do wybudowania kościoła rzym.-katolt- 
ckiego na dworcu kolejowym. Ro winięto ru- 
chliwą agitację. Służba kolejowa nałożyła na 
siebie dobrowolny podatek, który sobie z płacy 
strącać pozwala, zbiera dalej przy każdej spo- 
sobności na ten cel ofiary; jednem słowem, 
grosz robotniczy stanowi główną podstawę zbo- 
żnego dziela. Na czele komitetu stanął inspektor 
kolejowy Eckhardt, ewangelik. Komitet z 
początku rozwijal gorączkową działalność. Mó- 
wiono, że kościół stanie już niebawem. Nagle 
ucichło. Interpelacja ze strony prasy pozostała 
bez odpowiedzi. Wiadomo tylko, że komitet 
mianował jednego z urzędników sekretarzem 
i — wyznaczył mu miesięczną płacę! Fakt to 
chyba jedyny w dziejach komitetów  kościel- 
nych, a do pewnego stopnia objaśnia go oko- 
liczność, że ów sekretarz jest krewnym prze- 
wodniczącego komitetu. W dniach ostatnich 
wkroczył rząd i zabronił dalszego zbierania 
składek, o których losie zgoła nic nie wia- 
domo. 

Kiedy przed paroma laty podejrzewano je- 
dnego z urzędników kolejowych polskiej naro- 
dowości o nadużycia przy transporcie drzewa, 
ruch był i gorączka u wszystkich władz nad- 
zorczych i sprawa oparła się o sąd, który je- 
dnak obwinionego uwolnił. Dzisiaj panama do- 
tyczy Niemców. Oczywiście prasa miejscowa 
milczy o wszystkiem. Man merkt die Absicht 
und man wird verstimmt... 


Ks. areybiskup Bilczewski 
w Tremhowli. 


Trembowia 12 czerwca. 

W poniedziałek przybył do naszego grodu 
na wizytację kanoniczną ks. arcybiskup Bilczew- 
ski. Zgotowano mu tu wspaniale przyjęcie, w 
którem wzięły udzial wszystkie warstwy naszego 
społeczeństwa. Arcypasterza witano szczerze z 
niekłamaną radością. Wzdłuż toru kolejowego 
wiłała go wieśniaczs bunderja konna. U bramy 
tryumfalnej, imieniem miasta powitał arcypa- 
sterza przemową komisarz rządowy. Imieniem 
obywatelstwa poseł hr. J. Baworowski, w stroju 
polskim, wygłosił szczere powitanie. Wśród sze- 
regu dziewczątek w bieli z bialemi liliami, ob- 
sypywany kwieciem, wśród bicia dzwonów, 
śpiewów licznych procesyj z okolicznych ko- 
ściołów, pochód ruszył do kościoła i cerkwi. 
Porządek utrzymywała straż obywatelska i straż 
pożarna. Po odprawionych modłach, ks. arcy- 
biskup udzielał posłuchania. — Wszystkie wla- 
dze rządowe, autonomiczne, korporacje, insty- 
tucja i szkolnictwo, kolejno składały hołd arcy- 
pasterzowi. Dla wszystkich bylo słowo mile, 
pełne powagi kapłańskiej, czem wszystkich 
przygarnął do swego serca. Wieczorem odbyl 
się obiad na przeszło 60 nakryć u ks. prałata 
Korzeniowskiego. Wśród uroczystego nastroju, 
starosta Kruszyński wzniósł toast na cześć ks. 
arcybiskupa. Ks. Załuski, dziekan trembowelski, 
przemawiał na cześć ks. arcybiskupa imieniem 
kleru ruskiego. Wieczór przyniósł prawdziwą 
niespodziankę, nietylko czcigodnemu gościowi, 
ale pozostanie w  niezatartej pamięci tych 
wszystkich, którzy udział brali. Staraniem mia- 
sta i komisarza rządowego, oświetlono zwaliska 
zamku Chrzanowskich, który plonąl beczkami 
smolnemi i tysiącem lamp kolorowych. Miasto 
iluminowano. Magistrat tonął w powodzi bar- 
wnych świateł. Nawet domy osób prywatnych 


w tem musi być intryga jakichś antirosyjskich 
intryg Stambułowa, — mówił, pelen grozy, Mi- 


kolaj Iwanowicz. — Ale teraz Stambułowa już 
nie ma i nasłąpił kurs rosyjski... Dziwne, co 
najmniej, dziwne | — powtarzal. 


— Pij raczej... — odezwała się Glufira Se- 
menówna, podając mężowi szklankę herbaty. — 
Herbata nie jest wprawdzie z samowara, ale 
wcale smaczna i zaparzona dobrze. 

— Posłuchajno, keiner! Jak ciebie wołać ? 
Jak się nazywasz? — zapytał Mikolaj Iwano- 
wicz. 

— Frane, gospodine. 

— Tfu!l.. Niemiec na słowiańskiej ziemi, 
w rdzennym kraju słowiańskim — niemiecki 
s'użący.. Posluzbaj, Franc. Dla nas tego ukropu 
zamało. Przynieś jeszcze. Rozumiesz? Ukropu, 
oszte ukropu. 

Tu Mikołaj Iwanowicz trącił czajnik z u- 
kropem. 

— Osste horieszta woda? Tos czas, gospo- 
dine. 

Numerowy wybiegł i za chwile powrócił, 
mosąc duży, miedziany czajnik, pełen gorącej 
wody. 

— Glupi ludzie! — zauważyła Głafira Se- 
menówna. — Grzeją wodę w czajniku. O ile 
lepiej i taniej wyszliby, sprowadziwszy sobie 
samowar z Rosji! 

W pól godziny później, małżonkowie koń- 
czyli picie herbaty, gdy naraz zapukano do 
drzwi. Wszedł numerowy i podal kartkę wizy- 
tową. Na karcie był napis: „Stefan Kralew, 
wspólpracownik gazety Błgrskoje Prawo". 

— Współpracownik? Korespondent? Cze- 
goż on sobie życzy? — rzekł zdziwiony Migolaj 
Iwanowicz. 


£zinoleu 


Numerowy oznajmił, że ów pan prosi o po- 
zwolenie wejścia. 

— Prosić, prosić, — odezwała się Glafira 
Semenówna. Powstała, zbliżyła się do zwiercia- 
dla i zaczęła poprawiać fryzurę. 

Wszedł niepozorny jegomość o europejskim 
wyglądzie. Zarost na brodzie mial zacięty w klin, 
na sobie czarny, wizytowy tużurek, niebieski 
krawat, zapięty ogromną, fałszywą perlą, złote 
okulary na nosie i portf:l pod pachą. Już ode 
drzwi kłaniał się zamaszyście i mówił po rc- 
syjsku: 

— Jaśnie wielmożny pan pozwoli, że się 
przedstawię. Współpracownik miejscowej gazety 
Błgrskoje Prawo 

Przy słowach: „jaśnie wielmożny* Mikolaj 
Iwanowicz wstał z dostojeństwem, wzniósł co- 
kolwiek glowę, podał przybyszowi rękę i wy- 
sluzhawszy przedstawienia, rzekł: 

— Uprzejmie proszę siadać. Ach, przepra- 
szam... Pozwól pan przedstawić się mojej żonie. 
Moja żona, Głafira Semenówna. 

— Midame... Poczytuję sobie za niezwy- 
kly zaszczyt... — odezwał się współpracownik 
bułgarskiej gazety i skłonił się głęboko. 

Wreszcie wszyscy usiedli. Mikołaj lwano- 
wicz z wyrazem oczekiwania spojrzał na gościa 
i zapytał: 

— Cm mogę panu służyć? 

Przybysz zlekka odkaszlnął, położył sobie 
portfel na kolanach i zaczął: 

— Dowiedziawszy się w tej chwili w kan- 
torze hotelu o przybyciu jaśnie wielmożnego 
pana z Petersburga. ośmielam się prosić go 
o kilka minut posłuchania dla krótkiej rozmowy. 
Czy wolno? 

— Bardzo proszę. 


Dywany, 
mr, Gerata 
Bywaniki przed 
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silily się, aby okazać sympatję dla naszego czci- 


godnego arcypasterza. Szczytu kulminacyjnego 
w uroczystem przyjęciu doznaliśmy, gdy okolo 
10 godziny wieczorem, ks. arcybiskup na rui- 
nach zamku, w księdze pamiątkowej zapisywal 
swą bytność. Dźwięki muzyki miejscowej, ognie 
sztuczne, strzaly możdzierzowe,  towarzyszyly 
okrzykom tysięcy zebranej ludności. Gdy na 
ostatku zajaśniał transparent z ogni sztucznych, 
przedstawiający godło arcybiskupie, publiczność 
z żalem powracała do domów. 

We wtorek od wczesnego ranka, dzwony 
wzywały wiernych do swiątyni pańskiej, która 
nie mogła pomieścić płynących do niej rzesz. 
Zwyż 1500 osób przystąpiło do sakramentu 
bierzmowania. Do spowiedzi i komunji świętej 
spieszyły niezliczone tłumy. Prawdziwie rzewny 
i wzniosły widok sprawił pochód dziatwy, która 
po raz pierwszy przystępowała do komunji 
świętej. Około 150 dziatwy zasiadło do wspól- 
nego śniadania na probostwie, a ks. arcybiskup 
uwijając się wśród tych maluczkich, jak prawdzi- 
wy kaplan, karmił ich duchową nauką i roz- 
mową. Po połudaiu zwiedzał szkolę męską i 
żeńską — katechizował, witany owacyjnie przez 
grono nauczycielskie i dziatwę. 


Ale te wzniosłe chwile szybko minęły, bo 
wczoraj ks. arcyp. objeżdżał okoliczne parafje, 
a we czwartek opuszcza nasz gród. Z żalem bę- 
dziemy go żegnali i daj Boże, abyśmy go tu 
na kresach jak najrychlej znów obaczyli. Żyska 
na tem tylko lud, bo ma sposobność pokrze- 
pienia duchowego, co w naszych stronach, 
wśród nieustających prądów radykalnych, jest 
bardzo potrzebnem. 


Protest leśników. 


Uczniowie kraj. Szkoły gospodarstwa laso- 
wego, upraszają nas o zamieszczenie następują- 
cego pisma : 

„Na poufnem zebraniu d. 12 bm. młodzież 
krajowej Szkoły gospodarstwa lasowego we Liwo- 
wie, w sprawie mowy dra Kazimierze br. Szep- 
tyckiego, wygłoszonej w dniu 16 maja, przy 
budżecie ministerstwa rolnictwa, a ogłoszonej w 
Sylwanie z miesiąca czerwca, uchwaliła nastę- 
pujące rezolucje : 

1. Młodzież krajowej Szkoly gosp. lasowego 
we Lwowie czuje się dotkniętą tem, że p. dr. 
Kazimierz hr. Szeptycki, w mowie swej parla- 
mentarnej, wezwał rząd, by przyjmowal absol- 
wentów tejże szkoły na stanowiska leśniczych 
kameralnych — posady te bowiem nie odpo- 
wiadają stopniowi ich wyksztalconia. 

2. Szkoła dla leśniczych w  Bolechowie 
kształci, jak sama nazwa wskazuje, na leśni- 
czych kameralnych, którzy są tylko organami 
wykonawczymi, podczas gdy absolwenci krajowej 
szkoly g»spodarstwa lasowego we Lwowie, po 
złożeniu wyższego egzaminu państwowego, po- 
wołani są do samoistnego prowadzenia gospo- 
darstw leśnych. A więc o posady w charakterze 
leśniczych rządowych, młodzież ta nigdy się nie 
ubiegała, ubiegać nie będzie i z góry z nich 
rezygnuje. 

Pracujemy na polu leśnictwa, by slużyć 
krajowi, w którym, również jak i za granicą, 
znajdujemy obszerne pole do pracy i powsze- 
cbne uznanie.* 


Brońmy kresów! 

Otrzymujemy następującą odezwę: Ludność 
polska osiadła na przedmieściach Sambora i po 
wsiach okolicznych, jak Strzałkowice, Biskowice, 
Sąsiadowice, Dąbrówka, Czukiew, Łanowice, 
Czyszki itd., liczyła do niedawna kilkadziesiąt 
tysięcy mieszkańzów. Pozostawiona sobie sama, 
ludność ta rolnicza wsxutek rozdrobnienia gruo- 
tów i wychodźtwa z kraju, zmalała do kiłkuna- 
stu tysięcy. Ale i ta garstka trwa dalej w bie- 


Mikolaj Iwanowicz wzniósł głowę jeszcze 
wyżej, wydął dolną wargę i począł zl:kka stu- 
kać palcami po stole. 

— Nie taję, że radbym wykorzystać roz- 
mowę z jaśnie wielmożnym panem dla podzie- 
lenia się jej treścią z czytelnikami naszej ga- 
zety, — rzekł gość, siedząc i skłaniając lekko 
głową. 

— Jak to? Przedrukować ? A to w jakim 
celu? — pytal Mikołaj Iwanowicz. 


— Bo... widzi jaśaie wielmożny pan... 
Wob:c teraźniejszej zmiany rządów w Bałgarji 
i powrotu ożywionego prądu do wszystkiego, 
co rosyjskie, uważamy za zasługującą na pu- 
blikację każdą myśl, każdą opinję, jaka wycho- 
chodzi z ust rosyjskiego dostojnika. 

Po wyrazie „dostojnika“ Mikołaj Iwano- 
wicz nie zdołał się powstrzymać i bąknął: 
„Hm, hm*... W tejż: jedaak chwili przemknęła 
mu myśl, że Głafira Szmenówna gotowa go 
zdradzić i zawołała: „Jaki on tam dostojnik ! 
Łudzisz się pan, biorąc go za dostojnika !* 
Zwrócił się więc do żony i spojrzał na nią bla- 
galnym wzrokiem. Głafira Semenówna siedziała 
przy drugim stole bardzo poważna i słuchała, 
milczące. 

— Pozwoli więc, jaśnie wielmożay pan, 
że go troszeczkę zinterwiewuję? — ciągnął 
dalej współpracownik bułgarskiego pisma. 

— Bądź pan łaskaw, proszę, — potakiwal 
Mikołaj Iwanowicz. 

— Jaśnie wielmożny pan po raz pierwszy 
w Bulgarji ? 

— Po raz pierwszy. 

— Jakie wrażenie sprawiła na jaśnie wiel- 
możnym panu nasza, odnowiona Bułgarja. Od 


Fartuszki, Obrusy, 
Cerety na meble, 
Prześcieradła gumowe, 
Paski na stó! (Tischidufer) 


dzie i ciemnocie, nie podniosła się ani materjal- 


nie, ani umysłowo. 

I jakże inaczej być może, kiedy warstwy 
oświeceńsze narodu tak slabą otaczają ją opie- 
ką, kiedy szkól ludowych polskich zaledwie kil- 
kanaśzie w całym powiecie, liczącym 8% gmin, 
kiedy szkól rolniczych i innych zawodowych w 
powiecie naszym brak zupelny, a do gimnazjum 
samborskiego trzech zaledwie synów włościań- 
skich z przedmieść samborskich uczęszcza ! 

Aby choś w części zlemu zaradzić i umo- 
żliwić dzieciom wł.ściańskim narodowości pol- 
skiej wstęp do szkół zawodowych, w kraju istnie- 
jących, a przez to przyczynić się do podniesie- 
nia poziomu oświaty u ludu, podpisa1y komitet 
powziął myśl zalożonia bursy polskiej ludowej, 
w którejby młodzież włościańska znalazła przy- 
tulek, pomoc w nauce i opiekę rodzicielską. 
Komitet nie posiada atoli środków na opędze- 
nie pierwszych wydatków, z założeniem i urzą- 
dzeniem bursy połączonych, zwraca się więc do 
patrjotycznej ludności polskiej o przyczynienie 
się groszem choćby drobnym do urzeczywistnie- 
nienia tego dzieła. Wszystkie datki przyjmuje 
skarbnik p. Jan Hawroth «7 Samborze. 

Jan Hawroth dyrektor szkoły ludowej, Wlady- 
sław Popiel wlaścicie! dóbr w Czerchawie, Apo- 
linary Staszewski starszy nauczyciel szkoły lu- 
dowej, ks. Stepek katecbeta szkoły wydziałowej, 
ks. Herman Kulisch kanonik, Micbal Ptaszyk 
profesor gimnazjalny, dr. Wałerjan Stauber rad- 
ca sądowy, dr. Franciszek Tomaszewski dyrektor 
„gimnazjalny i posel na sejm krajowy. 


„Polska buta“. 


W dalszej serji artykułów o malborskiej 
mowie niemieckiego cesarza, znajdujemy w mo- 
nachijskim Vaterland, między inaemi następu- 
jacy ustęp: „A więc polska buta zagraża nie- 
mieckości — powiedział cesarz. Zapewne także 
„polska buta* kazała polskim żołnierzom w 1866 
roku przelewać krew swą za ich pruskich braci, 
pomimo, że zaledwie trzy lata temu, Prusy dla 
przypodobania się Rosji, rolą oprawcy wobec 
Polaków odegrały. „Polska buta" zapewne, ka- 
zała Polakom w latach 1870/1, ramię w ramię 
z Niemcami, walecznie i bezinteresownie ginąć 
na krwawych polach bitew we Francji i dziś 
jeszcze butą zapewne jest to, że lud polski do- 
starcza najlepszego, najużyteczniejszego i naj- 
karniejszego kontyngentu królewskiej pruskiej 
armji. Nawoływano dalej w malborskiej mowie 
do strzeżenia niemieckiego charakteru i obycza- 
jów, a w szczególności przed Polakami. Że Pru- 
saty do strzeżenia swojego pruskiego charakteru 
i swoich pruskich obyczajów bardzo często Po- 
lików używali i zapewne używać będą, nadmie- 
niliśmy już wyżej. 

Co więcej, Polacy z własnego popędu sta- 
nęli raz w obronie „niemieckiego charakteru 
i obyczajów” z takim naciskiem,  bezintereso- 
wnością i zaparciem się samych siebie, z jakie- 
mi trudao spotkać się u Prusaków wtedy, kiedy 
o cgólno niemieckie chodzi interesy. Przypomi- 
namy tylko wojnę turecką, w której rycerski 
polski naród pod wodzą nieśmiertelnego króla 
Sobieskiego, nietylko Niemcy ale cał: chrze- 
ś:jaństwo od ujarzmienia go przez sultańskich 
janczarów uratowął. A wówczas,j brandenbur- 
skie Prusy, przekupione przez Francję pozostały 
bezczynne i z daleka przyglądsiy się śmiertel- 
nym zapasom między Niemcami a Turkami. 
Historja, jest nauczycielką ludów; czy także pa- 
nujących?* 


Apetyt wielko-russki. 


Znany panslawista prof. Budiłowicz, mial 
kilka tygodni temu w „Russkim sobranji* w Pe- 
tersburgu odczyt „O madiaryzmie wspólszesnym 
i perspektywie węgiersko-słowiańskiej historji i 
życia." W charakterystyce historji Węgrów, pre- 


czasu pewnych wypadków nazywamy ją odno- 
wioną. 

Współpracownik umilkł, poprawił na no- 
sie okulary i czekal odpowiedzi. Mikołaj Iwa- 
WORK był zakłopotany i namyślał się. Wreszcie 
rzekł : 

— Radbyś pan cośkolwiek o wpływie ro- 
syjskim ? 

— Tak, tak.. Coś w tym rodzaju. Jakiem 
jest np. pańskie zapatrywanie na obecne polo- 
żeaie w Bulgari? 

— Jakby to pann powiedzieć... Mnie np. 
dziwi, że przy tak silnym wpływie rosyjskim, 
jaki objawia się obecnie, niema n was do tej 
pory rosyjskich samowarów w hotelach. Ot, np. 
dzisiaj dysponuję sobie herbatę z samowarem, 
tymczasem odpowiadają mi, że tu, w Sofji, 
po hotelach samowarow niema i przynoszą ten, 
oto, glupi czajnik, zamiast samowara. U nas 
taki czajnik trzyma się w serwantce. Przyznasz 
pan, że to straszne. Nieprawdaż ? 

I Mikołaj Iwanowicz uporczywie patrzał 
na współpracownika bułgarskiej gazety, wycze- 
kując odpowiedzi. 


XXII. 


Z kolei współpracownik bułgarskiej gazety 
namyślał się, co ma powiedzieć o braku rosyj- 
skich samowarów w bulgarskim hotelu i na ko- 
niec rzekł: 

— Według mego zapatrywania, samowary 
rosyjskie nie przyjmują się w Bułgarji z tego 
powodu, że tutaj wogóle mało piją herbaty. 
Są rodziny, które jej zgoła nie znają. 


(Digo dalssy nasłąc: ) 
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legent zaznaczył ogromny wpływ Słowian. Dla 
„starej wiary* inteligencja węgierska jest obo- 
jętna, dla prawosławia zaś jest wprost niechętna, 
a chociaż stosunki międzynarodowe Węgier nie 
różnią się od słosunków innych sąsiednich na- 
rodów słowiańskich, to jednak Węgry najdziel- 
niej broniły swej samoistności przed Niemcanii. 
Niepomyślne dla Austrji wojny r. 1859 i 1866 
że Węgry doszly nietylko do hege- 
monji, lecz do teroeryzowania ludności alowiań- 


wpłynęły, 


skiej. 


wiązania moralnego*. 


Naturalnie oklaski pokryły slowa prele- 
genta, który bez zająknienia się Rusinów i Slo- 

na rzecz 
narodu rosyjskiego! Wynika z tego „wygadania 
się* prof, Budilowicza, że nawet uczeni ro- 
syjscy nie są wolni od tej wielkc-russkiej marji, 
która radaby utopić w rosyjskim cara ie wszy- 
stkie plemiona słowiańskis na kuli ziemskiej. 


waków węgierskich zaanektował 


Satrapa wileński. 


O znęcaniach się gubernatora wileńskiego, 
gen. Wahla nad aresztowanymi, donoszą z Wil- 
na następujące szczegóły: Wahl karał z pośród 
aresztowanych za udział w demostracji 1 maja 
tylko żydów i Polaków. Tych ostatnich było 6. 
Po wykonaniu egze- 
kucji, jeden Polak wygrażał się Wahlowi pięścią, 
wówczas gubernator kazał go bić powtórnie, 
a gdy biedak krwią zbroczony podniósł się i 
zawołał do Wahla, obróciwszy się doń tyłem : 
„liż moją krew!* wstrętny satrapa moskiewski, 


Prawosławnych nie bito. 


kazał bić nieszczęśliwego po raz trzeci. 

Przed kilkoma dniami przywieziono do 
Wilna 18 włościan, oskarżonych o zatarg Z ro- 
Syjskim obywatelem ziemskim Buturlinem o las. 
Wahl włościan kazał chlostać i osadzić w wię- 
zieniu. 

Satrapa wileński budzi swem pestępowa- 
niem powszechny wstręt nawet w sferach biu- 


rokratycznych rosyjskich. Generał Harczyn, d:- 


wodzący wojskami okręgu wileńskiego, nie za- 


prosił go do siebie na bal, a jakiś inny gene- 
wyrażając 


ral w sklepie głośno ganił Wahla, 2 
sympatję dla Lekerta, który wykonał na niego 
zamach. 

Stracony za zamach na Wahla Lekert, był 
żydem, z zawodu szewcem. Byl bardzo zręcznym 
konspiratorem, a specjalnością jego było odbijanie 
aresztowanych z rąk policji i ułatwianie im 
ucieczki z więzienia. Lekert więziony był w Pe- 
tersburgu, w tak zwanym Krzyżu, po odziedze- 
niu kary wysłany został na kilka lat do Jeka- 
terynoslawia, skąd nielegalnie przyjechał do Wil- 
na na święta. e" 

Goniec Wielkopolski donosi, iż licznie roz- 
rzucone po Wilnie cdezwy socjalistyczne, zapo- 
wiadające zemstę nad zezwierzęconym satrapą 
wileńskim, nie na żarty przeraziły Wabla. Wy- 
jazd jego z Wilna do Petersburga w nocy z 3 
na 4 czerwca nosił wszeliie oznaki ucieczki. 
Galopem zawiozła go kareta na dworzec. Tam 
kazal sobie gkworzyć osobny, na csobnych szy- 
nach stojący wagon salonowy i pod ścisłą eskortą 
żandarmów przesiedział w nim do 4 zrana, póki 
wóz jego nie został przyczepiony do nadeszlego 
kurjera. 


Grady w Galicji. 


Opady gradowe w kraju mimo chłodu i 
deszczów, wcale się nie zmniejszyły. Liczba 
miejscowości dotkniętych gradobiciem ustawi- 
cznie wzrasta. Do dyrekcji Tow. ubezp. jak 
nam donoszą, wczoraj zgłoszono dotąd szkody 
gradowe z 26 powiatów, a z 66 miejscowości, 
ile zaś szkód ponieśli nieubezpieczeni rolnicy, 
trudao stwierdzić. Szkody ich niewątpliwie prze- 
wyższają kilkakrotnie szkody ubezpieczone. Rok 
bieżący pod względem klęsk gradowych zapo- 
wiada się groźnie. Szkcdy w najrozmaitszych 
okolicach kraju, równie w powiatach zachodnich, 
jak wschodnich, zdarzały się niezwykle często 
bo w d. 14, 17, 21, 23, 26 i 27 maja; 3, 5, 
6, 7 i 8 czerwca. Niektóre miejscowości nawie- 
dzilo w r. b, gradobicie dwu i trzykrotnie. Wo- 
bec ogólnego smutnego położenia rolnictwa w 
kraju tylko ubezpieczenie się od gradobicia mo- 
że odwrócić klęski matecjalne. 

Gradobicia wydarzyły się dotychczas w na- 
stępujących ubezpieczonych miejscowościach: 
Karniowce, pow. Kraków; Zgórsko ad Podh»r- 
ce, pow. Mielec; Kańczuga, Mikulice, Mczejowi- 
ce, Niżatyce, pow. Przeworsk; Sułkowice, pow. 
Mościska ; Truszowice, pow. Dobromił ; Dublany 
pow. Lwów; Batalycze, Dzibułki i Zwełków, 
pow. Żółkiew; Tyśmieniczany, Pobereże, Wi- 
ktorów, Wysoczanka, Uhorniki, Marjampol, pow. 
Stanisiawów;  Mieczys:czów, „pow. Brzeżany ; 
Bo>ryszkowce, Zawale, O:chowiec, Wierzchaia- 
kowce, Piszczatyńca, Jezierzany, pow. Borszczów ; 
Trybuchowce, Trościaniec, pow. Buczacz; Po- 
znanka, Magdalówka, pow. S alat; Żabińce, 
pow. Husiatyn; Łopatyn, Łaszków, pow. Bro- 
dy; Łukawiec, Bolszowce, Żurów, Czahrów, 
Qzerniow, Wandolina, Hrehorów, pow. Roha- 
tyn; Bujanów, pow. Żydaczów; Zakajpol, Pere- 
sów, Michakłów, Rohynia, Winograd polny, Za- 
lusz nad Prutem, pow. Kołomyja; Gwcźizice 
stary, pow. Gwożźłlziec; Zalucze dolae i górne, 
Rudmki, pow. Sniatyn; Targowica, pow. Horo 
deaka ; Jezierzany i Plużniki pow. Tłumacz. > 
Na Bukowinie grady dotknęły 12 miejącowości 
w 6 powiatach. 

W Mikulicach, pow. Przeworsk, grad padał 
już cztery razy w dniach 14 i 17 maja, 3i8 
czerwca; w Czreszu na Bukowinie 3 razy; — 
wreszcie w Jezierzanach, Trościańcu, Gwoźdź:u 
starym i Mossorówce po Ż razy. 


KRONIKA 


LWÓW i5 czerwca. 
Stan powietrza. Godnaa 1} w połudais 
Cieplota +- 13° R. Pogeda. 


ż UE Najtaniej 
urządza pogrzeby 
u najwspanialszych do najstromn «jtzych 


„Wszakże — czytamy w zakończeniu — nic 
nie przeszkadza Slowianom węgierskim zje- 
dnoczyć się na gruncie wspólnego języka 
rosyjskiego (?) a wówczas zwalczyć narodowość 
węgierską. Czas, żebyśmy także zwrócili uwagę 
na stosunki węgierskie, zwłaszcza, że za Kar- 
patami, aż do Cisy górnej, od czasów 
Nestora aż do dni'naszych, żyje i wa F 
czy o życie część plemienia rosyj- 
skiego (sicl) co do którego mamy pewne zobo- 


Djarjusz lwowski. 
Niedziela 14 czerwca 


Wystawa jubileuszowa „Tow. politechnicznego*, 


na placu powystawowym. Od godziny 9 rano. 
„Panorama Racławicka", na placu powystawo- 
wy». Od godziny 8 rano aż do zmierzchu. 
Testr miejski: „Piękna z Nowego Jorku*, ope 
retka. Początek o godzinie 3'/, popołudniu. 
„Dramat Kaliny“, trzy akty prozą. 
o godzinie 7'/4 wieczorem. 


Początek 


Kalendarz. Niedziela (15): Wita i Mod. — 
Witolda. -- (2): Nykyfora. Wschód 
o godzinie 4 minut 5, zachód o godzinie 7 mi 
nut 56 

Z Towarzystwa kolonji 
dla dziewcząt. 


towarzystwa kolonii, 
do dnia 20 b. m. 


Oględziny lekarskie odbędą się w niedzielę dnia 

b. m., o godzinie 10 przed południem, w szkole 
wydziałowej im. królowej Jadwigi (ul. Akademicka 
l. 9). Wydział ogłasza równocześnie konkurs na dwie 
posady nauczycielek, gospodyni i pomocnicy. Termin 
wnoszenia podań upływa z dniem 26 czerwca b. r. 
Podania należy wnosić do wydziału, na ręce zastę- 
pczyni przewodniczącej, p. Zofji Bylickiej we Lwo- 


wie, ul. Kościuszki |. 7. 


Prezesem czytelni akademickiej na wczo- 
rajszem walnem zgromadzeniu wybrany został w 
miejsce p. Plutyńskiego, który zrezygnował, detych- 
p. Edward Dubanowicz, 


czasowy wiceprezes 
wiceprezesem p. Bykowski. 


Popisy uczenie koncesjonowanej szkoly śpie- 
wu p. Zofji Kozlowskiej i kursu fortepianowego p: 
Zdzisławy Settmayerówny, odbędą się w poniedziałek 
dnia 16 b m, o godzinie 5 po południu, w sali 


Domu narcdnego. W popisie tym wezmą udział na 


stępujące uczenice p. Kozłowskiej: pp Reckówna, 
Spenadlówna, Reuttówna, Wieńkowska, Szuchewiczó- 
wna, Słefflówna i Kubalówna i uczenice p Sett- 


mayerówny: pp. Sonneweldówna, Schenring, Toma- 
szewska, Gieszkowska, Kowalska, Lilienfełdówna, 
Krasucka, Goldhamerówna, SusSermanówna, Spena 
dłówna, Kubalówna, Sokołowska, Samuelówna, Czer- 
necka, Klarfeldówna. 

Dochód uzyskany ze wstępów, które kosztują 
po 20 halerzy, przeznaczyły szanowne kierowniczki 
szkoły śpiewu i muzyki, na cele Towarzystwa Szkoły 
ludowej 

Lekarzy naszych zasypują obecnie niemia- 
Szki wszelkiego rodzaju praspektami i ogłoszeniami 
o swoich zakładach; w tych dniach właśnie narzu- 
Cono lekarzom naszym szumną „rozprawę* o zdro- 
jowisku Wildungen, którą w celach propagandy 
przetłumaczył z niemieckiego na język polski „re- 
daktor" (7?) A H. Żupnik. Broszurę rozsyła niejaki 
Weinreb, obiecując lekarzom, nietylko znaczne zni 
żenie cen wody mineralnej dla prywatnego użytku, 
lecz nadto uwelnienie żon lekarzy od wszelkich 
opłat za kąpiele mineralne i od oplaty taksy leczni- 
czej. Sądzimy, że obecnie żadne takie obietnice nie 
skłonią lekarza Pulaka do wspierania tych, których 
bracia wotują miljony, aby nas wydziedziczyć i usu: 
nąć z dziedzin naszych praojców. 

W sprawie śmieci. Od jednego z mieszkań 
ców Pohulanki otrzymujemy pisme, które podajemy 
ad usum lwowskiego magistratu i miejskiej komisji 
sanitarnej. Korespondent z Pohulanki, powołując się 
na artykuły dra Wiktora Legeżyńskiego, w sprawie 
składania śmieci zdala od mieszkań ludzkich, skarży 
się, że wprost przeciwnie dzieje się to na placu, 
przy zbiegu ulie Kochanowskiego i Pohulanki, gdzie 
urządzono generalny skład śmieri, obok potoku „Pa 
sieka“. Zanosi on tedy na tej drodze prośbę do ma 
gistratu, aby raczył gdzieś dalej od zabudowań wy- 
szukać miejsce na składanie śmieci. Miejsce to, po 
łożone na pełudnie, otrzymuje najwięcej światła sło- 
necznego, a w miesiącach, w których słońce przy 
grzewa, wylęgają się, na składanem tam śmieciu, 
miljardy robactwa i much, które następnie są plagą 
dla mieszkańców domów, w pobliżu położonych. 
Powinny tu wejść też w rachubę pewne względy 
dla publiczności, udającej się do pobliskiego lasku 
na Pohulance, aby zaczerpnąć świeżego powietrza, a 
zmuszonej przechodzić krótszą drogą okolo góry, usy 
panej ze śmieci. 

H. K. T. Na fotografii personalu fabryki cu- 


krów „Union*, widnieje umieszezona u stóp zebra- 


nej grupy tablica, z napisem: „Beamten und Vor- 
arbeiter der Fabrik „Confiserie Union“, Lemberg", 
Oglądać można tę próbę germańskiej bezczelności, 
na wystawie jakiegoś fotografa trzeciorzędnego, przy 
ulicy Żółkiewskiej. 

Upadlości Związek wierzycieli ogłasza nastę- 
pujące upadłości: Salamon Dre ner, fabryka kra- 
watek w Krakowie, Salamon Bär, szewc w Kreśnie. 

Kradzież w „Domu techników". Ubiegłej 
nocy, skradziono z „Domu techników", stalową 
wertheimowską kasetę zawierającą 610 koron 
w gotówce. 

Znaczna zguba. 
dworzec kolejowy, zgubł hr. Z, lub też 
w dorożce sztuciec „Ex>ress* w futerale, 


W drodze z miasta na 
zostawił 
wartości 


500 koron. 


Humor w sądzie. Podczas jedaej z rozpraw 
w przemyskim sądzie obwodowym, cdcezytano nastę 
pujące, autecty zne świadectwo moralności, wysta 
wione przez gminę przynależności dla oskarżonych : 
„Wskutek pozwu ck. sądu, podpisana zwierz- 


chność gminna, donosi świadectwo moralności į ma- 
jątku, dla Ewy Bomba i 


Hrycia Kapusty, jak na- 
stępuje : 

1. Ewa Bomba, urodzona, też za: ieszkana 
w U kowicach, stanu wolnego, religji gr. kat, za 
chodziła się w gminie dosyć dobrze, tereźwo, utci- 
wie, łagodmie, tylko wedle ciala lubnego dla swego 
lubieńca, to jest Hryca Kapusty, była bardzo roz- 
pustną, więc majątku nie posiąda, tylko się utrzy- 
muje przy ojcach w gospodarstwie. 

2. Hryć Kapusta, urodzony i zamieszkany w Uj- 
kowicach, stanu wolnego, religji gr. kat, zachodził 
się w gminie dostatecznie niezgodliwie, zachodził 
w pijatyki i do ciała lubnego Ewy Bomba był 
bardzo skłornym, więc majątku nie posiada, ani ru 
ani nieru chomego, tylko urzymuje przy swoim 
ojcu w gospodarstwie.“  Następują podpis wójta 
i pieczęć gminna 

Ohydne. Półurzędowy dziennik węgierski, 
Pester Lloyd, rzucił się namiętnie na p. Kiofacza, 
za jego wystąpienie w parlamencie przeciw malbor- 
skiej mowie cesarza Wilhelma II. Pester Lloyd na- 
zywa Klofgcza „warjatem*, „pokraką*, a między in- 
nemi tak pisze: 

„Nie potrzebujemy mówić, że myślimy o ni- 
kczemności, której się dopuścił rozbójniczy Czech (!), 
Klofaczem się on nazywa, względem cesarza niemie- 
ckiego. Zapewne, taki Klofacz, nie jest w stanie 
cesarza niemieckiego obrazić. Odległość jest tak 


„Stella” z: 


slońca 


wakacyjnych 
Podania o przyjęcie na kolonję 
wakacyjną w Morszynie, wnosić należy do wydziału 
przez dyrekcję odnośnej szkoły, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 15 czerwca 1902f$r. 


ogromna, że fale głozowe obelg w nie 
wają (!) zanim nawet dosięgną piedestału, na którym 
stawia cesarza Wilhelma, nietylko naród niemiecki, 
ale wszystkie ludy cywilizowane (!) (czy i Węgrzy 
do nich należą? Przyp. red )1 Doprawdy za wiele 
zaszczytu, jeżeli się ten łażący po ziemi czeski ga- 
tunek z wspaniałym władcą, jednym tchem razem 
wymawia.“ 

Warto te slowa sobie zapamiętać! Swiadczą 
one bowiem, z jaką przyjaźnią Węgrzy odnoszą się 
do największego wroga Polaków, którzy krwią swoją 
zrosili niwy węgierskie w walce o wolność i nieza- 
wisłość Węgier. 

Zjazd hakatystów. W Gliwicach odbędzie 
się dnia 19 bm. wielki zjazd „Ostmarkenvereinów*. 
Jako główni mowcy, będą wys'ępowali : pozasłużbowy 
prezydent regencji, Witwel z Wroclawia, p. Tiede- 
mann z Jeziorek i adwokat Wagner z Berlina Na 
to zebranie zejdą się pisze Kurjer poznański 
— jak zwykle, dyrektorzy, inspektorzy, rozmaici 
urzędnicy, nauczyciele, lekarze, adwokaci i inni ger- 
manizat rzy. Będą tam cbradowali, w jaki sposób 
usunąć język polski i prowadzić walkę przeciw lu 
dności polskiej 

Do więzienia w Ś:emie, zgłosił się skazany 


w procesie akademików poznańskich, referendarjusz 


p. Franciszek Karaś i rozpoczął odsiadywać 3 mie 
sięczną karę 

Wiec polski odbył się w Liitgendortmund w 
powiecie dortmundzkim Mowcy wykazywali krzy wdy, 
wyrządzane Polakom. Przyjęto szereg rezolucji i roz- 
dano między obeenych elementarze polskie. 

Echa mowy malborskiej Na zjazd spiewa- 
ków niemieckich w Golubiu, przesłał naczelny pre- 
zes Prus za'hodaich, Gossler, następujący telegram : 
„Cieszę się serdecznie, że uroczystość się powiodła. 
Niech wszyscy uczestnicy z niemiecką wiernością idą 
za wezwaniem, z którem się zwrócił do nas Najja- 
śniejszy Pan*. 

Ry.unki Wilhelma II. Podczas obrad nad 
podatkiem od cukru w parlamencie berlińskim pos. 
Ledebur wygłosił mewę, w której znałazł się na- 
stępujący ustęp: „Musimy być przygotowani na to, 
że wydatki na marynerkę znacznie wzrosną. Przypo 
minam panom niezwykłe obrazy, które zdaleka wy- 
głądają tak, jakby na papierze maszerowała kompanja 
gas enie (Wielka wesołość). Obrazy te przedstawiają 
szematycznie marynarkę różnych narodów. Jeśli tak 
bardzo pracą obarczony cesarz Wilhelm II poświęca 
tyle czasu i przelewa na papier okręty pancerne... 
(Przewodniczący przerywa mowcy). Wiem o tem bar- 
dzo dobrze, że owe rysunki nie ukazały się dotąd 
w Reich! anseigerze (wielka wesołość), dopóki to więc 
nie nastąpi, zaczekamy z krytyką tych rysunków. 
(Wesołość) Celem tych rysunków...“ Przewodniczący 
przeszkodził dalszym wywodom posła Ledebura, o- 
świadczając, że „o rysunkach cesarza niemieckiego 
mówić nie wolno*. 

Żydowskie przysłowia. Warszaws Dniew. 
powtarza za Igrac? ludowe przysłowia żydowskie ; 
niektóre z nich, zwłaszcza odnoszące się do kobiet, 
są bardzo charakterystyczne. I tak n. p. powiada 
żyd: „Przed złą żoną ucieka nawet anioł śmierci", — 
„czart wszystko porwie prócz złej kobiety*, — „ta- 
jemnicy nie obwija się w spodniczkę*, — „kobiecie 
możesz się zwierzyć, ale zaraz każ jej wyrwać ję- 
zyk*, — „kobieta lże nawet wtedy, gdy milczy*, — 
„glupcy mają zazwyczaj piękne żony”, — „milość 
jest słodka, ale tylko z chlebem“. Bardzo wiele mó- 
wiące jest przysłowie: „Prędzej postawisz na nogi 
pijanego jak biednego“ — i drugie: „gdy się pali 
chata biednego, - nie tizeba gasić; miech bieda 
w ogniu ginie wraz z hiedakiem*. 

Pojedynek. W lasku bulońskim w Paryżu, 
odbył się niedawno pojedynek między książętami 
Tałleyrandem i Sturdzą Sturdza otrzymał ciężką ranę 
tak, że wa'kę musiano przerwać. 

Wybuch naboju dynamitowego. Z Cieplie 
donoszą : Dziesięciol tni chłopiec bawił się nabojem 
dynam towym i próbował go rozgryść Nabój eksplo- 
dował, rozszarpując całą twarz dziscka. Ghłopiec 
zginął na miejscu 

Bakcyl biegunki. W |laboratorjura instytutu 
Pasteurowskiego w Saigon, odkrył dr. Metin, lase: 
cznika biegunki. 

Bicyklu duchoenym nie wolno używać. 
Taką uchwałę powzięło w Rzymie kolegjum, spe- 
cjalnie zwołane, pod przewodnictwem kardynała 
Svampy, celem rozstrzyga'ęcia kwestji, czy ksiądz 
może jechać na bicyklu. O tej uchwale donoszą 
dzienniki włoskie. 

Anglicy zamieszkali w Warszawie i na pro- 
wincji, zamierzają uroczyście obchodzić koronację 
króla Edwarda VII. Projsktowany jest zjazd podda- 
nych angielskich w Warszawie, a po nabożeństwie 
w kaplicy anglikańskiej — zabawa w Czarnej Stru- 
dze pod Radzyminem. 

Nowe Eldorado. W Brytyjskiej Kolumbji 
w ldaho u stóp Thunder Mourtain, odkryć miano 
kopalaie złota, jeszcze bogatszą niż w  Klondyka. 
Cały dystrybt złoty ob'jmuje 40 mil kwadratowych, 
a próby złotonośnego kwarcu tam znalezione, mają 
przedstawiać wartość 500 — 50 000 dolarów za tonnę. 
Kopaczy napływa tam mnóstwa, ale i ceny żywności 
płacą się na wagę i to nie kwarcu złotonośnego, ale 
wprost sam=go złota. 

Zwycięstwo socjalistów. Jak donosi z Tu- 
rynu biuro Laffana, przy uzupełniających wyborach 
do rady miejskiej w Turynie, odnieśli socjaliści zu- 
pełae zwycięstwo. 20 socjalnych demokratów weszło 
do rady miejskiej, wobec czego liczba socjalno de- 
mokratycznych radców miejskich w Turynie, wzrosła 
do 36. Rząd ma podobno zamiar rozwiązać radę 
miejską, a administrację miasta oddać w ręce rządo: 


wego komisarza. 
Z kraju. 


Borszczów. (Pożar). W nocy z dnia 5 na 6 
b. m., wybuchł tu pożar w domu Josla Kawałka 
i zniszczył wkrótce cztery domostwa i bożnicę, pra 
wie doszczętnie. Pastwą ognia padło cał: urządzenie 
i wszystkie ruchomości mieszkańców, niemal bez wy 
jątku rękodzielników, nędza też panuje wśród nich 
ogromna, bo i chłeba i sposobu zarobkowania ró- 
wnocześnie im zabrakło. Szkoda, nigdzie nie ubez 
pieczona, wynosi 10.000 koron. 

Mościska. (Pożar cerkwi), Dnia 7 b m, 
około godziny 2 po południu, zgorzała doszczętnie, 
wskutek nieostrożności przy gaszeniu światła na ol- 
tarzu, cerkiew w Wołostkowie. 

Stanisławów. (Pogrzeb lekarza). We środę 
odbył się tu pogrzeb dra Konkolniaka, który, 
spiesząc z pomocą chorym na tyfus plamisty, zaraził 
się tej strasznej ehoroby i padł jej ofiarą. Pogrzebo- 
wi towarzyszyła cała ludność miasta, trumnę cenio- 
nego i powszechnie szanowanego lekarza zarzucono 
wieńcami. ©rszak pogrzebowy prowadził administra 
tor djecezji gr.-kat. ks. mitrat Facjewicz, przy wspól- 
udziale księży obrządku rz, i orm.-kat. Na cmentarzu 
przemawiał najpierw imieniem rady miejskiej, któ- 


|K. SŁOTOŁOWICZA 


się rozpły- 


kład pogrzebowy 


rej zmarły długoletnim był członkiem, ks. kanonik 
Grobelski w języka ruskim, po nim zaś, imieniem 
Świata lekarskiego, dr. Dobrucki, po polsku, zape- 
wniając, że zgon Ś. p. dra Konkolniaka nie będzie 
dla lekarzy odstraszającym przykładem poświęcenia 
dla cierpiącej ludzkości, ale zachętą, by wstępowali 
w jego ślady. 

Szczerzec. (Festyn ludowy). Na dochód po- 
gorzelców gminy Serdyca, urządza tutejsze Towarzy- 
stwo kasynowe w dniu 22 czerwca b. r, o godzi- 
nie 3 po południu, w pobliskim lesie „Zbudów*, 
festyn ludowy. Program zabawy jest bardzo uro- 
zmaicony. 

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpie- 
lowym św. Anny, przy ulicjy Akademi- 
ckiej l. 10, otwarty został do użytku pu- 
blicznego z dniem 2 czerwca. 

* Premlowe strzelanie p. Ludwika Matiaszka, 
odbędzie się na strzelnicy miejskiej w niedzielę daia 15 
czerwca b. r. 

* Z Kasyna miejskiego. W sobotę dnia 21 czerwca 
b. r. urządza Kasyno dla członków swoich i ich rodzin 
wycieczkę do Brzuchowie, — Oprócz rmazyki i tańców, 
wchodzą w program liczne niespodzianki przygotowane 
przez komitet młodzieży kasynowej, która stara się o po- 
wodzenie wszystkich zabaw kasynowych. 

Lista otwarta od dziś do czwartka daia 19 czerwca 
włacznie. 

* Zabawa młodzieży polskiej Tow. im. Jana Kiliń- 
skiego, odbędzie się w niedzielę dnia 15 czerwca b. r. 
na polance pod Kopcem Wysokiego Zamku, w której 
program wchodzą rozmaite gry i zabawy towarzyskie. 
Muzyka wojskowa. Początek o godzinie 3 popołudniu. 
Wstęp 10 et. 

W razie niepogody zabawa odbędzie się w niedzielę 
dnia 22 czerwca b. r. 

* Rozbicie puszek na budowę kolumny Mickiewicza 
we Lwowie. W handlu Jana Baczyńskiego znaleziono 
przy czterokrotnem otwarciu puszki łączną sumę 70 
kor. 65 hal. W kawiarai hotela Imperal 3 kor. 80 hal. 
W botelu Krakowskim (restanracja p. Lipińskiego) przy 
<wu otwarciach 42 kor. 70 hal. W cukierni p. Wierz- 
bickiego 12 kor. W piwiarni plizneńskiej hotelu Georgea 
(6 rozbić) razem 140 kor, 64 hał puszce prof. dra 
Radziszewskiego 40 kor. 70 hal. Odsetki dopisate do 
książeczek gal. Kasy oszczędn. za drugie półrocze roku 
1901 wynoszą 47 kor. 20 hal. Ostatnie rozbicia puszek 
przyniosły zatem 387 kor. 28 hal. 

Cały fundusz puszek wynosi wynosi 2619 kor 89 
hal. Dopisane odsetki od książeczek galicyjskiej Kasy 
A wynoszą 158 kor. 63 hal. Razem 2778 kor. 
2 hal. 

Jak wielką jest potęga składek groszowych udo- 
wadnia następujące zestawienie Z ogólnej wykazanej 
sumy zebranej groszami, zebrało 98 puszek, zamiaszczo- 
nych w kandlach lwowskich 2619 kor. 89 hal., jedaa 
zaś puszka w handlu p. J. Baczyńskiego z tej tylko przy- 
czyny, że jeden ze stałych gości pamiętał o niej, zebrała 
w tym samym czasie 1005 kor. 10 hal, puszka zaś w 
piwiarni hotelu Georgea, gdzie dopiero od 1 stycznia 
b. r. zbiereć poczęto, zebrała już groszami 155 kor. 
15 hal. 

Łatwo z tego obliczyć, że gdyby każdą z rozmie- 
szczonych w lokalach paszek chciał się ktoś zająć i 
codziennie o jej istnieniu odwiedzającym gości m przy- 
pominuł kwota potrzebna na budowę kolumny Wielviego 
Wieszcza dawnoby jnż zebraną była, a nikt nie czułby 
nawet poniesionej ofiary, 

Puszki „pełae zgłaszać należy do galicyjskiej Kasy 
oszczędności listownie na ręce podpisanego skarbnika 
puszek. 

Kasimierz Pepłowski. 


Notatki literaekie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w sobotę „Weronika“, operetka w 3 aktach, 
libretto Vanloo i Duval'a, muzyka A. Messager'a. 

Jutro w niedzielę popołudniu o godzinie 3'/, 
„Piękna z Nowego Jorku‘, operetka w 3 aktach, 
a 5 o'słonach H Morton'a, muzy:a G. Kerker'a. 
— Wieczorem o godzinie 7'/, „Dramat Kaliny", 
trzy akty prozą przez Zygmunta Kaweckiego, z p. 
Kamińskim w roli głównej. 

W poniedziałek „ Weronika", operetka. 

We wtorek „Dramat Kaliny”, 
prozą. 

Salon sztuk pięknych przy ul Trzeciego 
Maja | 11 otrzymał Świeżo 11 dzieł różnych Krze- 
sza, dalej dzieła Borkowskirgo, Brodowicza, 2 pej- 
zażs Bratkowskiego, Fabiańskiego, Jurjewicza, Łu- 
kowskiej, Małachowskiego, Maszyńskiego, Mikołaj- 
skiegs, Pszorna, Sozańskiego, Winterowskiego, 2 
dzieła sztuki stosowanej pani Rychterowej i wiele 
innych. „Ójczenasz* Krzesza, będzie we Lwowie już 
tylko przez czas krótki. 


- Operetka. 


(» Weronika" — muzyka A. Messagera — słowa 
Vanloo i Duval'a). 

Skromny repertuar operetkowy wzbogacił 
się o jedną nowość. Jako utwór muzyczny, „ We- 
ronika*, którą poznaliśmy wczoraj po raz pierw- 
szy na scenie teatru miejskiego, jest typem ope- 
retki francuskiej, uwydatniającej w muzyce ar- 
tystycznie lekkość ducha francuskiego, spryt i 
wytworną żartobliwość. Muzyka „Weroniki* nie 
przedstawia jednolitej całości i jest raczei kon- 
glomeratem luźnych frazesów muzycznych, ale 
misternie obmyślanych i pięknie opracowanych. 
Kompozytər jest bez wątpienia naśladowcą Offen- 
bacha. Pomysły jego są giętkie, ruch myśli szy - 
bki i pełen życia, jak u Lecocqa; brak mu je- 
dnak zwięzłości i konsekwencji i dlatego efekty 
muzyczne „Wercniki* są tylko błyszczącymi pro- 
mykami talentu kompozytora. Operetkę cechują 
dosyć wybitne melodj», częstokroć nawet wcale 
glębokie i treściwe. 

Przyznać należy Messager'awi, że umiał ze 
śmiałością użyć i wprowadzić wiele środków 
nadzwyczajnych tak w harmonii i instrumenta- 
cji, jak t22 w kontrastach, rytmach, frazowaniu 
i połączeniach polifonicznych. 

Ujemuą stronę wczorajszej premiery stano- 
wi treść libretta, błaba, banalna, niedbale skre- 
śłona i wcale niezajmująca. Postaciom, wpro. 
wadzonym przez autorów brak jakiegokolwiek 
indywidualizmu; charaktery skreśłone słabo i 
bez akcentu. W slowach i czynach osób nie 
ma ani intrygi, ani humoru, dowcipu lub swa- 
woli; skutkiem czego słuchacz doznaje uczucia 
znużenia i ograniczyć się musi zadowoleniem 
swoich estetycznych pragnień, samą tylko mu- 


zyką. 

Bohaterem utworu jest wicehrabia Flore- 
stan de Valaincourt, arystokratyczny, swobodny 
młodzieniec, cieszący się łaską królewską i uży- 
wający z calą swobodą uciech i rozkoszy świa- 
towych. Wola królewska przeznaczyła młodemu 
karjerowiczowi za żonę młodziutką „Helenę de 
Solange", której jednak Fiorestan nie zna i 
którą uważa za „gąskę* prowincjonalną, nie 
wahając się zdania swojego wyjawić glośno w 
sklepie kwiaciarza Coquenarda przed tegoż żoną 
Agatą, z którą lączy go świeżo nawiązany sto- 
sunek miłosny. Florestan chętnieby się wyrzekł 
narzuconego mu małżeństwa, ale przemysłowy 
wujaszek umiał wyłudzić od niego weksel na 
znaczną sumę opiewający i zagroził, że w razie 


trzy aly 


we Lwowie 
ulica Wałowa I II. 


niezastosowania się do woli monarchy, będzie zą 
długi w areszcie osadzony. 

Rozmowę pożegnalną Florestana z Agatą 
podsłuchała Helena, ukryła się w sklepie wraz 
z ciotką Ecmeranzą i postanawia upokorzyć na- 
rzeczonego. W tym celu, dowiedziawszy się, że 
Florestan dla całego personalu sklepu Coque- 
narda, w przeddzień zaręczyn swoich, urządzą 
zabawę w ogrodzie, Helena, przebrawszy siebie 
i ciotkę zgłasza się do Ccquenarda i prosi, aby 
je przyjął za pomocnice sklepowe, co się jej 
też udaje. Tym sposobem znalazia się pod pseu- 
donimem Weroniki i na zabawie, urządzonej 
przez Florestana, który olśniony pięknością 
dziewczyny, zapałal ku niej namiętną miłością, 
Gdy Helena znikła podczas zabawy, wówczas 
Florestan, zrozpaczony, postanowił oprzeć się 
woli wuja i narzuconemu mu małż ństwu i nie 
chce udać się na bıl dworski, na którym po- 
znać ma swoją narzeczonę, W;konaniu tego po- 
stanowienia przeszkodził jednak Loustot, dodany 
mu, jako opiekun i przemocą zmusza go do 
udania się na bal, gdzie Fiorestan przekony wuje 
się, że narzeczona jego jest tą właśnie ukochaną 
przez niego Weroniką. Sprytny młodzieniec — 
poznał, że został uTarany i ośmieszony — ale 
także i to, że H'lena jest w nim ro :kochaną. 

To też, chcąc się odwzajemnić narzeczonej 
zł ośmieszenie go, udaje obrażonego i zrzeka 
śię jej ręki — czem Helenę niemal do rozpaczy 
doprowadza. Rozpacz jedaak trwa krótko, bu 
za chwilę Helena dowiaduje się, że Florestan 
chciał ją tylzo ukarać za żart i mloda para 
uszczęśliwiona spieszy do króla, który sam chce 
być świadkiem ich zaręczyn. 

Pad względem wykonania, należy się prze- 
dewszystkiem uznanie kapelmistczowi p. Elszy- 
kowi, ehórom i orkiestrze, za hardzo staranne 
opracowanie cperetki. Maiej udałyra wydał mi 
się balet, który chroma? wczoraj Kilzakrotaie. 

Partję tytułową wyksnała z humorem i 
zwykłym sobie temperamentem pani Kliszewska, 
zbierając, jak zawsze, zasłużone oklaski. Muszę 


jednak zauważyć, że pani Kliscewska zanadto 


wyrabia u siebie manierę tak w śpiewie, jak 
też i w grze scenicznej. Zbyteczne, a ciągle się 
powtarzające — jakby rozpieszczone przeciąga- 
nia nut w śpiewie, oraz ciągle i zawsze te aa- 
me giesty, ujemnie oddziaływują na kreacje 


tej zresztą bardzo zdolnej i sympatycznej ar- 


tystki. 

Partę Fiorestana odśbiewal i odeg:ał z po- 
wodzeniem p. Otoński, który wyrabia się na 
wybornego artystę operowego o siliej indy- 
widualnoś:i. Byłoby jednak wskazanem, aby 
artysta tony wysukie atakował więcej piersiami 
i nie opierał ih wyłącznie na krtani i podnie- 
bieniu, bo przez to głos, wcale zrasztą aniły 
i sympatyczny, nabiera suchego i twardego 
dźwięku. 

Partja C quenard'a nie zdaje się być sto- 
sowuą dla pana Paszkowskieg:, u którego to 
artysty głos, ruchy i temperament zbyt są pc- 
ważne, aby nal życie uplastycznić komiczną po- 
stać Cuqusnard'a. Pani Kasprowiczowa w par- 
tji E-meranzy była wrecz dos:onałą i zdobyła 
szczere Uznanie pubłiczności. Z wybtornym ko- 
mizmem oddal partję Serafina, lokaja; Ermeraa- 
ży, pan Lelawicz. Niestety, portja ta nie mieści 
w sobie tyle komizmu, ileby umiał wyzyskać 
ten artysta i partję trzeba choć trochę — śpie- 
wać, a pod tym względem pan Lelewicz po- 
zostawia nieco do życzenia. 

Partję Dionizy, narzeczecej Serafina, wy- 
konala z niezlem powodzeniem panna Ludkie- 
wiczówna. 

W reoli Agałg przedstawiłą cie wen raj pu- 
bliczn- $:i panva Stanisława Łosta, mloda i po- 
czątkująca śpiewac:ka, O wysięsie tym nie 
wiele mogę powiedzi é, gdyż pärtja Agaty nie 


przejstawia wybitnie;sz go pola do popisu. Głos 
panny Łęskiej jest skremnym, 
suypranikiem, zupełnie dla oper: tzi wystarczają- 
cym, brak mu jedaak należytej pewności w a- 
takowaniu pezycyj wyższych, które 


ale przyjemnym 


nabierają 
przez to b zmienia falsztu i nie potęgują wra- 
żenia akustycznego. W grze scenicznej za mało 
było werwy i cechowała ją pewna ociężałość. 
Operetka wystawioną bjła starannie i 


cgólnie zrobiła wrażenie dobre. J. G. 


Stowarzyszenie, „Czerwonego 
krzyża”. 


W wiclziej sali ratuszowej odbyło się dziś 


o godzini: 11 przed południem, nod przewodni- 
ttwem namiestnika hr. Leona Pinińskiego, 


walne zgromad:enie czło ków krajowego stową- 


rzyszenia mężczyzn i dam „Czerwonego krzyża“ 


dla Galicji. 


Obrady zgromadzenia zagaił namiestnik 


krótką przemową, w której wskazał na pomyśl- 
ny rozwój ; 


towarzystwa, poczem poświęcił 
kilka słów gorącego wspomnienia zmarłym 
członkom towarzystwa śp. drowi Ferdynandowi 
Weiglowi i drowi Antoniemu Pawlikowskiemu. 
Zgromadzenie  uczciło pamięć zmarłych przez 
powstanie. 

Z kolei przyjęto do wiadomości spra wvzda- 
nie zarządu z czynności i rachunków za rok 
ubiegły. 

Z przedłożonego walnemu zgromadzeniu 
Sprawozdania wynika, że stowarzyszenie liczyło 
w roku 1901, podobnie jak w latach ubiegłych 
tylko jedną filią w Krakowie i skladalo się 
z biura mejskiego we Lwowie i 78 biur po- 
wiatowych. C:łonków liczyło towarzystwo w ro- 
ku ubiegłym 2.062. 

Majątek sekcji mężczyzn z dniem 1 stycznia 
br. wynosił 223.885 k. 95 h, 

W sekcji dam majątek z dniem 1 stycznia 
b. r. wynosił 43.650 k. 43 hb. 

Cały zaś kapitał stowarzyszenia mężczyzn 
i dam „Czerwonego krzyża” dla Galicji, wraz z 
wartością inwentarza, z końcem r. 1901 przed- 
stawiał wartość 297.804 k. 96 b. 

W roku ubiegłym rozwinęło stowarzysze- 
nie akcję ratunkową w Oleszycach. Skoro 
bowiem miasteczko Oleszyce w powiecie ciesza- 
nowskim, zostało tak doszczętnie przez pożar w 
perzynę obrócone, że w rozległam miasteczku 
tylko dwa domki cd pożaru ocalić zdołano i 
wskutek tego dzieci i chorzy nie mieli dachu 
nad sobą, wyslało stowarzyszenie na wezwanie 
starostwa w Cieszanowie, dwa baraki do Ole- 
szyc, które zostały dnia 15 czerwca Z r. wraz 
z kompletnem urządzeniem szpitalnem oddane 
do użytku miejscowemu komitetowi ratunkowe- 
mu i od tego czasu do 21 października 1901, 
t. j}. do chwili częściowego przynajmniej odbu- 


z OTOZ 


Trumny metalowe w największym wyborze po 


cenach fabrycznych. 


Karawany i ubrania dla służby zupelnie nowe 


najświeższych fasonów. 103 


dowania się miasteczka, oddały nieocenione u- 
sługi chorym. 

Po udzieleniu zarządowi absolutorjum z ra- 
chunków za rok ubiegły, dokonano uzupełnia- 
Jących wyborów dwóch członków wydziału, cen- 
zora i zastępcy cenzora. 

Członkami wydziału wybrani zostali pp.: 
dr. Alfred Zgórski i dr. Józef Wiczkowski; cen- 
zorem p. Mieczysław Komarnicki; zastępcą cen- 
zora p. Józef Miihlner. Na tem zamknął p. na- 
miestnik o godzinie 11.30 obrały zgromadzenia. 


izba sądowa. 


Lwów, 14 czerwca. 
Pałasze straży akcyzowej. 


Przed trybunalem zwykłym krajowego są- 
du karnego odbyła się wczoraj niezwykła roz- 
prawa, która rzuca niespodziewane światło na 
pewną część miejskiej naszej administracji. 

Stanęli przed sąderm dwaj miejscy strażnicy 
akcyzowi, Franciszek Ochrym i Hawryło Ser- 
watiuk, oskarzeni o ciężkie uszkodzenie ciala 
popełnione na Piotrze Ołowijczuku służącym 
of cerskim. 

W toku rozprawy jednak, nie sam fakt 
tego przestępstwa wybił się na plan pierwszy, 
ale szczegóły odnoszące się do samej osoby jed- 
nego z oskarżonych i jego przeszłości. 

Aktem oszarżenia objęte zajście, mialo na- 
stępujący przebieg: 

Dnia 8 marca br. pelnił służbę na linji 
akcyzowej tuż obok drogi wiodącej z ulicy św. 
Wo,ciecha ku Zmiesieniu, strażnik akcyzowy 
Franciszek Ochryra. 

Niedaleko miejsca w którem znajdował się 
strażnik przekroczył linię akcyzową, idąc z za 
rogatki do miasta, Pictr Ołowijczuk, ubrany w 
mundur artylerzycki oficerski służący. Podejrze- 
wając żolnierza, że chce on przemycić do mia- 
sta zakupioną za rogatką wódkę, Ochrym zatrzy- 
mał go i począł obmacywać mu kieszenie. Żoł- 
nierz zaprotestował przeciw niesłusznemu po- 
dejcżeniu „akcyźnika”, cogo tegożni stąd, ni zo- 
wąd, do takiej doprowadziło wściekłości, że do- 
był szabli i bezbronnego żolnierza (slużący ofi- 
cerscy chodzą bez broni Przypis. Redak.) rąbać 
począł po głowie i po rękach, któremi się bie- 
dny foryś zasłaniał przed cięciami. 

Przypadkiem, przechodził w tym czasie tąż 
drogą żolnierz artylerji. Tatarczyk. Ten byl w 
służbie i miał u boku szeroki artylerzycki ta- 
sak. Rąbany Olowijezuk poskoczył doń, wycią- 
gaął mu tasak z pochwy i chciał bronić się nim 
przed uderzeniami rozszalałego strażnika akcy- 
zowego, właściciel tasaka jednak sprzeciwił się 
temu i obawiają? się, że do większego jeszcze 
rozlewu krwi przyjść może, odebrał tasak kole- 
dze, pobiegł do niedaleko znajdujących się ko- 
szar artylerji i dal tam znać o tem, co na lioji 
akcyzowej zobaczyl. 

Tymczasem, rąbiącemu strażaikowi Ochry- 
mowi, przybiegł na pomoc stojący o kilkaset 
kroków dalej iany strażnik, Serwatiuk i nie 
wiele pytając, również wyciągnął szablę i 
równie zaciekle nieszczęsnego żołnierza bić po- 
czął, wreszcie, obaj strażnicy chwycili krwią zla- 
nego forysia i poprowadzili go na rogatkę Żól- 
kiewską, skąd znowu odwieziono go do szpitala 
garnizonowego, w którym, z otrzymanych ran 
leczył się przez czas dłuższy. 

SRrażnika Ochryma aresztowano. W toku 
zaś śledztwa okazało się, że jego przeszłość jest 
tego rodzaju, że absolutnie pojąć nie możemy, 
w jaki sposób ten człowiek, do tak ważnej i 
pełnej odpowiedzialności służby, jak strzeżenie 
linji acyzowej mógł być przyjęty. Ochrym, jak 
to na podstawie aktów sądowych stwierdzono, 
karany był dotychczes dwukrotnie za zbrodnię 
kradzieży 8-miesięcziem i jednorocznem cięż- 
kiem więzieniem i pozostaje obecnie 
pod dozorem policji. 

S:me władze miejskie, bo komisarjat III. 
dzielnicy, wystawiły mu na wezwanie sądu 
świadectwo w  któram wyrażają o nim, że 
„jestto indywiduum dla cudzej 
własności niebezpieczne*! 

Itakiczłowiek, pilnował miej- 
skiego dobra! 

Po przeprowadzonej rozprawie, trybunał 
uznał obu strażników akcyzowych winnymi 
zbrodni gwałtu i ciężkiego uszkodzenia ciała i 
zasądził Franciszka Ochryma na 6, zaś Ha: 
wrylę Serwatinka na 1 miesiąc ciężkiego wię- 
zienia i na zapłacenie 60 koron odszkodiwa- 
nia za ból dla pokaleczonego Olowijczuka. 


Rada państwa. 


(Telegramy „asiennika Polskiego"). 
Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń 14 czerwca. Posiedzenie rozpo- 

częło się o godz. "/,12-tej. 
Interpelacje. 

Wśród odczytanych dziś interpelacyj są: 
interpelacja Rottera i tow. do ministra spra- 
wiedliwości w sprawie nabycia dla więzień są- 
dowych w powiecie krakowskim odpowiednich 
płócien i to w fabrykach galicyjstich, z wylą: 
czeniem pracy więźniów; interpelacja Fijaka 
i tow. do prezydenta ministrów w sprawie bu- 
dowy drogi z Dąbrowej do Myślenic; interpe- 
lacja Mengera i tow. do ministra skarbu i 
ministra handlu w sprawie użycia części do- 
chodu z podatku od biletów kolejowych na 
rozszerzenie sieci telefonów i usunięcie braków 
w telefonach. 

Ochrona robotników. 

Po odczytaniu interpelacyj i wniosków 
przystąniono do pierwszego punktu porządku 
dziennego, t. j. dyskusji nad projektem ustawy 
w sprawie ochrony rohotników, zajętych przy 
budowach prywatnych. Zabiera głos referent 
Forzt i poleca ustawę do przyjęcia. 

Po nim zabiera głos minister 
Call. 

Minister handlu Call wywodzi, że ustawa 
dyskusją objęta, jest uzupełnieniem uchwalonej 
wczoraj ustawy 0 ochronie robotników, zaję- 
tych przy bndowie kolei. Poleca więc ustawę 
tę do przyjęcia. 

Uchwalono ją w drugiem i trze- 
ciem czytaniu. 

Ustawa o podatku od biletów kolejowych. 

Następnie referuje posel Gótz - Okocimski 
ustawę o podatku od biletów kolejowych. 

Posiedzenie trwa dolej. 


handlu 


Ogród Goloss 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne, 


Z uniw. jagiellońskiego. 
Kraków 14 czerwca. Dziekanem wy- 
działu lekarskiego uniwersytetu jagiellońskiego 
wybrany dr. Bujwid. 
Wycieczka do Krakowa. 


Kraków 14 czerwca. Dziś wieczorem 
przyjedzie tu 80 Mazurów z okolic Żółkwi na 
zwiedzenie kościołów, zabytków i pamiątek na- 
rodowych. 

Na dworcu powita ich harmonia, poczem 
w pochodzie podążą przed pomnik Mickiewicza. 
Zabawią w Krakowie 2 dni. 

Procesy prasowe. 

Poznań 14 czerwca. Przed tutejszą izbą 
karną toczyły się równocześnie 3 procesy pra- 
sowe, pod przewodnictwem Felsmana. Sądzono 
Djabła krakowskiego, Gazetę narodową i Wiel- 
kopolanina (wychodzącego w Pittsburgu w Ame- 
ryce.) í 

W pewnym rysunku, zamieszczonym w 
Djable dopatrzyla się prokuratorja karykatury 
osoby cesarza niemieckiego. 

Gazecie Narodowej zarzucono, że obelżywie 
się wyraża o cesarzu niemieckim;  Wielkopola- 
nina sądzono *za wiersz Konopnickiej p. t.: 
„Prusak męczy polskie dzieci*. Trybunał za- 
r ądził konfiskatę wszystkich egzemplarzy owych 
numerów w całych Niemczech. 

Rewia artylerji. 

Wiedeń 14 czerwca. Cesarz odbył dziś 
rano przegląd artylerji wiedeńskiej w obecności 
arcyks. Ottona, ministra wojny Krieghammera, 
generalicji i wyraził zadowolenie z postawy 
wojska. 

Stan zdrowia króla saskiego. 

Sybillenort 14 czerwca. Wedlug dzi- 
siejszego biuletynu, ubiegla noc była dla cho- 
rego lepszą, niż poprzednie. Zresztą stan nie 
zmieniony. 

Mord agrarny. 

Suwathi 14 czerwca. Ofiarą morderstwa 
padl administrator majoratu Hutta i sekretarz 
rady towarzystwa rolniczego Mieczysław Ry- 
dzewski- 

Zamordowany został przez okolicznych wło- 
ścian tego majoratu. Powodem zajścia było to, 
że służba folwarczna zajęla parę koni gospoda- 
rza wiejskiego; włościanie podczas nieobecności 
Rydzewskiego domagali sięcd jego ojca wydania 
koni. Staruszek odmówił, poczem  włościanie 
wśród pogróżek odeszli. Później przyszło do 
zajścia, powodem morderstwa była więc zem- 
sta. 

Proces Grimma. 


Warszawa l4 czerwca. 
Grimma przewodniczy general 
Współobwinionych nic ma. 

Pożar. 

Łódź 14 czerwca. Wybuchł tu pożar w 
fabryce waty Żelichowskiego. Pożar wtargnął 
z fabryki do mieszkania właściciala. Synek i 
córeczka Żelichowskich znalazły śmierć w pło- 
mieniach. Żelichowska uratowała się. Pożar 
wybuchł w nocy. 


Sądowi na 
Strijelników. 


Wiedeń 14 czerwca. Książę Zygfryd ba- 
warski przybył tu dziś rano z Monachium. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 14 czerwca. 


(fr.) Cisza zupelna i spadek kursów zna- 
mionowały obroty dnia dzisiejszego. Jedynie 
walory Żelazne stanowiły wyjątek, robiono w 
nich bowiem dosyć duże transakcje spekula- 
cyjne i podniesicno ich kurs. Przypisać to zaś 
należy temu, że dwa wielkie przedsiębiors' wa 
żelazne w Bośnji definitywnie już przystąpiły 
do austro-węgierskiego kartelu, który zatem 
obejmie wszystkie większe przedsiębiorstwa w 
całej monarchji, z wyjątkiem dwóch. Na za- 
granicznych targach przeważała również slabe 
usposobienie. W Berlinie spadły walory górni- 
cze skutkiem wiadomości, ż2 kopalnie węgla 
w Niemczech ograniczają produkcję z powodu 
zmniejszonego zapotrzebowania. 

— Francuscy kapitaliści zamierzają zalo- 
żyć w Rosji warsztaty budowy okrętów, z kapitałem 
50 miljonów rubli. 

— QOkrężne bilety kolejowe do Rosji. 
Rosyjskie, niemieckie i holenderskie zarządy kole- 
jowe, zawarły ugodę, na mocy której wydawane 
bśdą okrężne bilety po cenach zniżonych, ważae na 
45 dni. Bilety te, upoważniać będą do korzystania 
ze spesjalnej taryfy podróżnej, między miastami: 
Petersburg, Warszawa, Moskwa, Łódź, Odessa, Ki- 
jów, Dwinsk, Amsterdam, Haga, Barmen, Düssel- 
dorf, Berlin, Gdańsk, Frankfurt n. M., Wiesbaden, 
Hamburg, Królewiec, Heidelberg i Lipsk 


— Bank rolniczy wa Lwowie. Lwów 14 


czeawca. (Dziś notujemy za 100 klg. lom 
Lwów Waluia Kkoroncwa.) Pazeniea gotowa od 
1850 do 1880, pszeniza na termina od 15— 
do 1550. tyto gotows od 14 - do 14 60, 
łyko ua termina od 1150 cu 12 —; owicz 
obroczny gotowy od 15'80 do 1650,  owie: 


obroczny na termina od 1050 do 11'50; jęczecień 
pastewny od 12'50 do 13 —, jęczmisń browarniany 


od 1350 do 14 --; rzepak nowy od 21— 
do 2150; lnisaks | *— do -———; groch paste 
zay 13— do 15—, grosh da gotowania 16 60 
do 19'--: wyka 14 - dc 1460 bok 1260 d 
13—; kreszka 15 60 do 1660 kukurydza now» 
1240 de 12'70, kukurydza stavk -— — do — — 
shmiel za 58 tilo -—'-= do —-'-—,  kowiczyss 
gnerwona —'-—- do —'—, kogiszyss biala —'- 


do —'--, koniczyna szwedzka 
tymotka —*— do —'—. 

Spirytus parias Taraopol gotowy za 50 lits 
od 16-— do 16:30, ekskontyngentowy od 8*— 
do 8:20. 

Wobec wyczerpanych zapasów, obroty w goto- 
wem zbożu są ograniczone, a wskutek lepszych wi 
doków na urodzaje, ceny nowego zboża obniżają się. 

-- Wiedeń 14 czerwca. (Gielda sbo 
dewa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Przeniea na imaj-szerwiea od 962 do 963, ma 
jesień od 822 do 823, żyto na maj-czerwioc 
od 7:62 do 767, najesień od 6'95 do 696 
ewioz ma mej-czowioa od 7:20 do 7'21, na jesień 


dn 


DZIENNIK POLSKI z dnia 15 czerwca 1902 r. 


od 606. da 6'08 kukurydza ma maj-ezerwite 
od 536 do 537, na ezerwiec-lipiec od —*— 
do —'—, mx lipiec-sierpień od 537 do 5 38, 
na sierpień-wrzesień od —'— do —*—, na wrze- 
sień-październik od 551 do 552  rzepsk ma 
na sierpień wrzesień od 1215 do 1225, na 
wrzesień-październik od -—*— do — olef rza- 


pakowy ma wrzesień grudzień -`-- do 
Uzposobiewie oziębłe. Pochmurno. 

Budapeszt 14 czerwca. (Giełda 
sbośowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Peze 
miea ma czerwiec od '9'25 do 930, na paździe- 
raik od 7:85 do 7:97. łyto ma październik od 
6:61 do 6:62; owies ma październik od 570 
do 5'71; kukurydza na lipiec od 5:16 do 5:17, 
na sierpień od 5'21 do 522; rzepak wma sierpicń 
od 1160 do 1170 Oferty na pszenicę mierne. 
Ohęć kupwa ogran Uspozebienie przyjemn. Pogoda 
piękna. 

Wiedeń 14 czerwc. (Gielda poluduiowa 
godzina 13 m. 30). Marki 117/40, Renta majowa 
101 70, Węg. remta koronowa 9785, Akcje sustr. 
zakl. kred. 688*—, Akcje węg. zakl. kred. 708 -- 
Aksje Anuglobanku 279:—, Akcje Umionkanzu 
543 — Akcje Bankvereinu 457:—, Akcje Liude:- 
bapzu 42450 Akcje kolei państw. 703—, Low- 
bardy 72*—, Akcje kolei Klbethal 451'50, Akejz 
fabsyki broni --—, Akcje tytoniowe 293 
Aksje Alpiay 41150 Aksja Rima Muraoji 518 —, 
Akeje pragskiego Tow. Żel, —, Losy turzskia 
108' -, Ruble 453-325  Usposohienie spokojne. 

Berlin 14 czerwca (Gistla porannaj. Akele 
ksedyccwe 21650 Towarz  lyzkoniows 187 10 
Usposohiesie spokojne. 


NEKROLOGJA. 


APOLONIA CZAYKOWSKA 
wdowa po oficjaliście prywatnym 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona 
Sakramentami, zmarła dnia 14 czerwca b. r. 
żywszy lat 48. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 15 go czer- 
wca b, r. o godzinie 4 po południu z domu żałoby 
przy ul. Koctanowskiego 1. 42 cmentarz Łyczakowski, 
na który w smutku pogrążony syn krewnych, znejo- | 


Św. 
prze- 


mych i pohożnych chrześcjin zaprasza. 
| _ Zakład pog. „Stella* K. Słotołowicza Wałowa 11. 


SOET 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 14 czerwca 1902 r 
HOTEL GEORGE. Hr. F, Zamoyski z Urycza. F 
Scazighino z Prewożca. R. Korvtkiewicz z Krakowa. E, 
Margaritescu z Budapesztu. W. Pohorecki z Król:stwa 
Pol. G. Szorenyi z Budapesztu. L, Horodyski z Tłusteń- 
kiego. C, Dyczyński ze Stokerau. M Hołubowicz z War- 
szawy, A. Małachowski z Krakowa. K. Pohorecki z Ci- 
chobarza. J, Kornbaum z Warszawy. K. Hampe, S. Darby, 
L. Wild z Wiednia. E. Bredt z Otynji. F. Küchler z 
Zofurt. Ks. Gromnicki z Buczacza. H. Fritsche z Białej. 
J. Baumfeld z Wiednia. A. Sobański z Krakowa. 
HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Dunin Borkowski z 
Mielnicy. K. Mormitz z Brzeżan. Dr. P. More z Grosswar- 
ein. M. Elias z Wiednia B. Hupert z Szmańkowiec. 
Br. J. Jankowski z Amsterdamu. W, Polański z Ruduik. 
Dr. Kehlmann z Czerniowiec. W. Wachal z Horodeuki. 
L. Szuł z Krosna. L. Finger z Pragi. 


Nadastane. 


"yhryka ta wie pochodzi ed redakcji, która też nie bierze 
ma siebie ładnej za mie zdpawiodzizlmości, 


w 20 DNIACH 


WYLECZENIE 
RADYKALNE 


przez użycie 


Bęzkrwistość 


BLADACZKA 
ZDENERWOWANIE 
TRUDNY POWROT 
DO ZDRAWIA 
po wszystkich chorobach 
ELIXIRU S 

Jedyny środek upoważniony spec! 
Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 105, Mee St-Dominique, w Paryżu. 
Skład główny środków Sw. Wincentego a Paulo £, passage Saulnier, Paris. 
saww ww Prospekta bezpłatnie w aptece Pana Guinzr, Paryż. wywww 


We Lwowie w aptekach Pp. Mikolascha i Wewiórskiego. 
w Krakowie w aptekech Pp. Wiszniewskiego i Redyka. 


Za znakomite 
wyroby 
odznaczone 


TH 
Fr. MORAYUS || 
BRÚN, Grosver-Flatz 8 

Absolwent A 

technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Biel (Szwa,carja) wykonywa i dest roza 
Zegery wieżowe dia kościołów, Szkół. 
urzędów, budynków, fahryk, pałaców i 
will itd. najpuaktuelniej i ze znajomością 
fachową po najprzystępuiejszyc: canach, 
Cennik pa żądamie gratis. Eksport do 
Orieatu. 262 


Dr. Ostaszewski- Barański 


rainy SUI WYS 


Wr:żenia z wycieczki po Dalmacji i jej 
wyspach). 


KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
artyst;-malarza p. M. Haraslmowioza. 


LWÓW 1902. 


Nakładem drokaroi M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni k 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki 


PWN 


Olbrzymie Szparagi |% : 
w 5 kilowyoh paczkach 5 koron franco. j $$ 


CZEREŚNIE 82 


w 5 kilowych pa:zkach 3.50 kor. franco 
zı p.braniem posztowam wysyła 


W. REIN, Głorycja (Pobrzeże). 


ES ZMIE WEAR 201 
684 


R WE W OT DY O W A CY Z EEK! 


w. WINCENTEGO a PAULO | 
ialnie 


ledynis prawdziwy. Do nshyola w aptekach Pozztą opłatnia 
12 małych lub 6 podwó nych flikonów 4 korony. 

Aptekarza Thierraga 

Rahitsch-Sauehrunn apteka pod „Aaiołym Stróżem*. 


=. WRA 06 
d r K 
IA) 


skick, xietych I 
ne anielżeryck tomneż 


W obronie czci W niezrozumiały dla 
s mie sposób, dostała 
się do jednego z najpoważniejszych tutejszych dzien- 
ników notatka, głosząca urbi et orbi o mającem 
się rzekomo zawiązać u nas towarzystwie polskich 
fotografów, celem samoobrony przed konkurencją 
niemiecką, a respective przed jednym zakładem arty- 
styczno fotograficznym w naszem mieście, który nie- 
sumiennością, partactwem, zniżeniem cen i prywa- 
tnymi kapitałami właściciela, mial podkopać byt 
wszystkich (?) tutejszych fotografów. Czytając ów 
artykulik, dalej dowiedziałem się ze zdziwieniem, że 
tym ludożercą jestem właśnie ja. I zaraz zrozumia- 
łem cel notatki i rzekomo mającego powstać towa- 
rzystwa. Cel prosty i jasny. Kilku kolegom moim 
zawodowym, którzy wolą jeździć po kąpielach, lub 
udawać tenorów — przez co nie pilnują interesu — 
solą w oku moje licznie odwiedzane atelier. Ponie- 
waż zaś panowie ci, którzy mają powołać do życia 
polskie stowarzyszenie, choć żaden z nich nie jest 
Polakiem, napadają na mnie z całą brutalnością, 
zarzucając mi po za innemi także i to, że jestem 
Niemcem, postanowiłem na to odpowiedzieć. 

Pochodzę z Galicji i mam tutaj, tak we Lwo- 
wie, jak i na prowincji dużo krewnych. Ojciec mój 
urodzony w r. 1841 i ochrzczony u OO. Bernardy- 
nów, opuścił Lwów jedynie dlatego, iż założył fabry- 
kę pod Wiedniem. A założył ją tam, a nie w Ga- 
icji z tych samych choćby powodów, dla których 
założył fabrykę pod Wiedniera, największy nasz wy- 
nalazca Szczepanik. 

Ja sam po ukończeniu szkół średnich i otrzy- 
maniu świadectwa dojrzałości, wyslużyłem przede- 
wszystkiem rok przy wojsku i to w galicyjskim 24 
pułku piechoty w Kołomyi. Z wojska wyszedłem 
jako porucznik i szarżę tę dotąd piastują. Później 
kształciłem się w malarstwie, a po ukończeniu c. k. 
wyższej szkoły artystyczno fotograficznej w Wiedniu 
i kilkvletniej praktyce, u największych fotografów 
w Wiedniu, Medjolanie i Nancy, wróciłem na wy- 
raźae Życzenie ojca do kraju i ctwerzyłem przed 
sześciu latu atelier pod firmą „Adela“ we Lwowie. 
Jaka jest moja praca najlepiej świadczy chyba to, 
że zakład mój jest najliczniej odwiedzany i że klien- 
tela moja z każdym dniem zwrasta. (o zaś do cen, 
to są one, (mimo, że najniższe we Lwowie) takie, 
iż wystarczają zupełnie do utrzymania pierwszorzęd- 
nego atelier z 15 pracownikami (samymi Pola: 
kami), którzy kosztują 1.400 koron miesięcznie, 
bez strat i dokładań, czego dowodem księgi kasowe. 

Tak, tak panowie! Pilnujce swego fachu, jak 
ja, nie Zrażajcie publiczności niepunktualnością i 
procesami (w ostatnim roku np. aż cztery) o urojo- 
ne pretensje, a nie będziecie potrzebowali obawiać się 
mojej konkurencji i używać podłych sztuczek, aby 
mnie poniżyć w opinji. Ja was rozgrzeszam — a 
publiczność pozna się na obłudzie latwo. 

752 Robert Barko-Sealer 
szef firmy art.-fot. „Adela" pasaż Mikolascha. 


Nowożytne języki 
Berlitz Schooel, ul. 3 Maja 1. 2 e i k. koncesjonowana 
szkoła : Francuskiego, Angislskiego, Niemieckiego, Polskie- 
go Próbne lzkcje bezpłatnie. — Prospekt franco. — Wpisy 
codzień. 687 


Godne polecenia wiedańskie firmy! Zwracamy 
szczególną uwagę naszych Czytelników na znajdujący się 
w dzisiejszym numerze „zbiorowy anons* biura anonsów 
Henryka Schalleka z Wiednia. 7020 


MATTONIEGO 


KA 


naturalne 
aaan aikaa 


Atelier dentystyczne, Hetmańska 6. 
W;konywa się: Plembowanie, wyjmowanie” zęhów 
bez bolu, wstawianie sztucznych w kauczuku i złacie — 
w stosownych wypadkach hez płytki. Reperatury z pro- 
wicji załatwia się odwrotnie 39 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


É 
ts" 


W podróży należy mieć ze sobą 


A Thierregy 


aby w każdym wypadku m'eć łatwy 
a wypróbowany środek do wewnęt"z- = 
nego lub zzwnętrznego użycia wywie- 
r:jący zawsze najlepszy skutsk. P.a- 
wdziwy jedynie z zieloną marką 
cchronną zakonicy i wyciśniętym na 

ka:sli znakiem firmy : 6013 


W 


Adaf (LIMITED) w Pregradzie ob.k 


wyrobn fabryki 


cznych i perinm. 


c”) Wewiórskiego, Halicka, 
= Dewechy ul. Słowackiego 6 


OO0COCOCOOOOOOOOHHOOCOOOO 


4275048 fm. 


s | ozprycowanig 
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peluca 
swój begate zaopatrzony 
skind wyrebów ier- 


raych 


Sklepińskiego, Beisera. i 


BALSAŃ  <<C 


Myję moje dziecię Mydełkiem zwanem: 


„Navon-Bóbć” -— 


a zasypuję proszkiem znanym pod nazwą 


„Poudre-Bóbć” 


„WMimaoza:'*. 


SAVON- BÉBÉ' kcsztuje 65 hal a 
„POUDRE-BEBE"' kosztnje 60 h. z 
Do nabycia w sytekach, składach apte- Z 


We Lwowie w aptekach: 


BE RYCERZY 
matico £ 


GRIMAULT i hs, w Paryżu 


uw płynie. 


W Paryżu. 8. ulea Vivienne, 


Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Wewiórskiego, HKuckera 
Ehrbara, — 


W Krakowie: w aptekach pp. Wiszniew- 
skiego i Redyka. 


BS" W Niedzielę i Święta Wg 
Y$ Dwa Przedstawienia TĘ 
Codziennie przedstawienie o godzinie 8 wieczorem. Karola Ludwika 9. 


3 


Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwów, ul. Kopernika 1l. 3, 218 
w którym kon ię plomb i j i ~ 
bów bez Łój ezk ET inent Taur GRAĆ. 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 
SWP” Instytut otwarty cały dzień. ŒE 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zygmuni Stobiecki. 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 


SASSOWSKIE 


„FLIRT i „KRAJ” 


kikulge cienka przeźroczysta) fbibulka niegasnąca ) 


$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
Są wszędzie do nabycia * « 


— 
PISZCZANY. . 
Najsilniejsze w Furopie uzdrowisko gffrczan we 
dìa reumatyków, w cierpieniach stawówfi kości, w 


źlicy stawów, pozłamaniauh i zwichnię 
nerwobolach, zwłaszcza i I 


Urządzenia tak co do mieszkań, jæi kąpieli we- 
dług wszelkich wymagań — od luksusu h aż do 
najtańszych, Trzy baseny czysto siarczane, tr u "Zano 
mułowe, jeden porcelanowy. Osobny basen « Sy ubo, 'rh 


z kąpielami po 10 ct, drugi po 40 ct. Wanny 
aowe. marmurowe i drewniane. Stosowanie kąpiel . 
lokalnych z niezrównanym skutkiem. Prospekta 
Zarząd. Qkolloa górzysta. 

Lekarz ordynujący : Dr. Al. Teichmann, 
do 15 maja: od 15 maja : 
Kraków, Rynek glówny. Piszczany na Węgrzech. 
Wezwanie. 

„Ponieważ pomimo kilkakrotnych upomnień w 
dziennikach dłużnicy komisji kredytowej Tow. „Bratniej 
pomecy* slucgaczów wszechwicy lwowskiej nie uznali 
za stosownz wyrównać swego długu zaciągniętego pod 
słowem honoru, przeto komisja kredytowa w myśl 
swego regalaminu jest zmuszoną podać ich nazwiska do 
publicznej wiadomości. 

Gawroński Wojciech, Krzyszkowski Jan, 
Korfamty Michał Schön Stanisław, Rokosz Mie- 
czysław, Kahane Kazimierz. ` (C d n.. 


Dr. A. Z. Kołaczkowski 


po odbyciu specjalnych studjów ma klinikach we Lwo- 
wie i Berlinie, orsynuje od 15 kwietnia do 1 paździer- 
mika h. rr w KARLSBADZIE Stadt Athen vis-avis 

kolumnady Mühlbrunnu. 417 


Przy chorobach kobiecych 


kąpiele i 
irrygacje 
z przymieszką 
Mattoniego borowinowego ekstraktu. 
Nieprześcigniony skutek. 


Czas trwania kąpieli, ciepłotę i ilość przymieszki usta- 
nawia lekarz. 547 

Mattoniego ekstrakty borowinowe są do nahycia we 

wszystkich aptekach, droguerjach i składach wód mine- 
ralnych. — Broszury i sposób użycia bezpłatnie. 


O" 

Wyrzuty i nieczystości skórne najsknteczniej i naj- 
taniej usuwa się przez używanie Bergera ieezniozych 
i hygienioznych mydeł, które od lat 30 cieszą się świa- 
tową sławą. Czystość skóry przyczynia się znacznie do 
zdrowia. Należy zatem wybrać ze znanego anonsu mydło 
Bergera, które wydaje się najstosowniejszem (do naby. 
cia we wszystkich aptekach) i nżywać do 
wszystkich kąpieli i zmywań, a skóra zo- 
stanie należycie oczyszczona.  Najstoso- 
wniejsze są: Smołowe, glicerynowo-smo- 
łowe, horaksowe i karholowe Prawdziwe 
jedynie z tą marką ochronną, Wynalazca 
G. Hell & Co. 


4049 


nr. 12 z15 czerwca 1902 


j wyszedł już z druku i za- 
wiera mnóstwo oko- 
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko- 


lorowe ilustracje. 


MS" Egzemplarz 40 hel. "W 


Prepamerata kwartalna we Lwowie 2 kor, na prowincji 
2 kor. 40 hal 


kę 
torby, worki na bieliznę, paski 
s Kuferki do pledów, oraz wszelkie przy- 
bory do podróży poleca najtaniej 


Adam Przylibski 
Lwów, Plac Halicki 3, 8094 


Dochód. 


Knpcy, inspektorzy Towarzystw ubez- 
| P pieczeń, agenci, wogóle wszyscy, co chcą 
LNY mieć dziennie pobacznega dochdou 


MIE” 5 do 10 koron ŒE 


DIEN] 
| ka, niech prześlą swój adres pod lit ©. B.. 
12 voste rest. Bermo (Morawa). 748 
| __ 


SZCZOTKI do sukien i w'osów 
SZCZOTECZKI do zębów 
GRZEBIENIE rogowe: i kauczuk. 
TRZEPACZKI i pioropusze 
ŚMIĘCIARKI blaszane 
SZCZOTKI do zamiat, i fcoteraw. 
ROGÓŻKRI kokosowe i trzeinowe. 
SKÓRKI irch we 
GĄBKI toaletowe i porozowe 
poleca handel 740 
0. T. WINKLERA Syna 
Lwów, Rynek 23. 


Kopernicki i Sym 
optycy i mechanicy, 
Lwów. plac Hallokl 1, 
polecają po cenach paj- 
5 tańszych okulary, cwi- 
kiery, lormety, barometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej | uajrychiej. Zamówie- 
nia x prowincji załatwiamy punktualnie. 


iz ""| "am m" 
Dr. K. Ostassewski- Barański 


Krwawy rok (1846) 


KANA 


484 
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Dr. K., Ostassewski- Barańsk: 


Rok złudzeń (1848) 


fBiblięteka Powszechna Nr. 855/9). 
Cema í kor. 44 h. 
De nabycia we wszystkici: księgar uiauk 
i ed księgarni uakładowej W. Zakerk dia 
w _Złoczowie. 


tł A Skuteczność niezawod- 
JAN JARZYNA E z ua w lerzyniu rzezgczek k Opowiadanie Blsteryszne. 
K idog "e (Bibiieteka Powszechna Nr. 202/6). 
5 E A VA bez utrudzenia żałądka, W Ceaa ( kor. 20 h 
fabilez 1 złotnik PASISI kóre zas ze pociąga za m 
wa Lwswis, piao Marjnok: 4 Ą 48 wu użycie kupsułek z 


2016 


Eilety są wcześnie do 
nabycia w biurzedzien- 
ników Plohna, Lwów, 


WEF Największy wybór $E 
Zarzutki, Ubrania marynarkowe, 
żakietowe, anglezowe 
Uniformy dla Pp. Studentów, 


Angiels'ie Kamizelki, Bundy do podróży 
najnowszego kroja i w największym wyborze 


682 polecają 
> HEILMANN KOHN I Synowi 
; | JOW 
| 
y Cen, i król. nadworni dostawcy 
4 pF- Lwów, plac Marjacki |. 5. %wwg 
y Ceny stałe, nader niskie, na każdej sztuce uwidocznione. 


arby olejne 


zupełnie gotowe do użycia, tarte maszyną, 
na czystym, podwójnie gutowanym pokoście, 
szybko schnące, we wszystkich możliwych 
kolorach, da malowania okien, drzwi, we- 
rand, dachów, narzędzi rolniczych, taranta- 


sów, bryczek i t. p. 
krajowe i angielskie, 


Lakiery kopalowa do lakierowania 


drzwi, okiem, powozów i t. p. 
podwójnie 


Pokost czysto-lniany "oazy * 


pod gwarancją czysty, szybko schnący. 


TERPENTYNĘ zwykłą i francnsk!. 


SEKATYWĘ środek wysychający. 
FARY suche we wszystzich kolorach. 


LAKIERY emallowe biale i kolorowe. 543 
FARBY fasadowe, CARBO: INEUM. 
TER drzewny i pogatowy. FARBy terowe. CEMENT. 


GIPS. WAPNO hydrauliczne. TEKTURY do krycia dachów. 
PŁYTY Izolacyjne i t. p. i t. p. 


poleca po cenach umiarkowanych MAGAZYN FARB 


ALFRED BEACKOCK 


Lwów, ul. Hetmańska I. 4 


(JOOOOOHEE) € GEE HD OOCX 


| 
| 


Najwyższe odznaczania 
10 złotych medajl 


ZYGMUNT FLUSS 


pierwszorzędny zakłud 


z 


= 


—= parowej 

- _ FARBIARNI 
chomiozna pralnia 
ubiorów | mataryj wszol- 

klogo rodzaju. 
Fabryka: Borno_Zollo 38. W, 


NAJWIĘKSZA 
fabryka tego rodzaju 


"H40EMIEQ UOJYJSAZSM OM UOjSN.Ą8 JQJd | 


pfuqenpaf (sie YTNHVIAHVH 


w Galicji, Czechach, Morawie I $ląsku. 


Telefon 213 A 576. 
Własne filja : 


427 


w Krakowie tylko przy ni. św. 
Zamówienia z prowincji wykonują sią skrupulatnie. 


Hg" Wobec nadużyć proszę dokladnie uważać na mój adres. 


> OR Prawdziwie . par- 
l '/4 
' f służy 
znakomicie jako 

h niazrówniny áradak 

2 do niszczenia 
o vyadiw. 
Wa a 


Kupujcie tylko we flaszkach i tam gdzie sa 
wywieszone plakaty Zacherlina. 


——— a nn ANA 


m ——nuram 


PRN M M | M | mk m MJ m m 4 


Odpewiedzialny ra rsdskeię: D7. Ka mierz CsterrewskieRaraśski. 


SOMI'IAOSO 


„we Lwowie tylka przy ul. Sykstuskiej I. 36, 
Krzyża l. 7. 


480 


-~ m 


ED4UND BRODKOWSKI 


Cenniki darmo I opłatnia liczna uznania są w moim handlu do przejrzenia, 


„a dk mam 


DZIENNIK POLSK: dnia 15 czerwca 1902 r. 


PARKIET W 
i POBADZKI deszczułkowe 


oraz 


wszystkie wyroby stolars kie 


jako ta: 716 


| mi okna, krzesła, stoliki ogrodowe Itp. 


poleca FABRYKA PAROWA 


W | 
| Braci Wczelak we Lwowie 


=== H | Ą DLA ję r zg 
UPIĘKSZENIA p | D 3 R 


1 WYDELIKACENIA 
balowylsalonowy puder 


CERY 
Najbardziej elegancki, toaletowy 
l l ‘ biały, różewy albo żółty wik 
ali uznany przez Dr. |. J). Pehla c. k. profesora w Wiedniu 
wo PRA, AD z dole szych afer dołączone są do każdej pnazki. 
GOTTLIEB TAUSSIG 


C. k. Nadwerna fahryka mydeł teaietowych i perfumeryj w Wiedaju. 
Skład główny: Wieden I. Wolizelle 
Cena 1 puszki 1 złr. 20 ct. Wysyłka za pobraniem lgb poprzedniem przysłaniem 
należytości. M 
Mikolascha i Spł., Ferdynanda Gurttlera, Stan. Gabriela, Alojzego Hqbnera, 
or" A POKAŻ. ks ana, O. T. Winckiera i Syna; w Tarnowie : Moritz da sj junior ; 
w Przemyśla: M. Bartischan, Adolf SpadRadj, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjac 


O HNETET YO WSTEP "AP KR 


40:6 


2 4 


Najnowszy 


ennik 
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HANDEL 


|[PŁÓGIEK i BIEI BIRLIANI, 


Dia Panów! 


aa 


S. Motylewski 


S. Krzyszkowski 
Lwów, 


plac M :rjacki I. 6 


Bielizna męska 


e 


| oputon drmk i jest do dyspczycji 


dla P. T. Pabliczności u 649 


Tea Hübnera 


ws Lwowie, Rynek 38 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 1-06, 1:65, 2,—, 2:20 2:50: 5, 

Koszula z przodami w zakładki pikowe 
i fantazyjne zł. 250, 8, 3.30, 3 70, 

Koszule kolor., kretonowe, lub z kcl. 
pikowemi przedami zł. 2:50 i 8. 


m 


> 


K | t ł 245. 
Kae, par O Kady 
aam Tap naeh P heimel wi 
-T a ohłepaków po z ae NA 
uznaną 


półkoszuki z kołuierzami 50 ct., bez 
kołuierzy 35, fałdowana 50 ct. 

Przedy da keszni do wszywania 60, 
65 i 75 et. 

Kełnlerzyki męskie w przeróżnych 
fasonach, tnzin zł. 2:50, dła chło- 
paków zł. 210. 

Mauklety tnzin zŁ 860, 4, 4'50. 


KALESONY 
po zł. 1, 1°20, 1:30, 1'40, i 1:70 
m koda z dymy po zł. 095 


z doskonałej 
jakości poleca 


Piotr Makovicky 


fabryka serów 
w Lipte-Resensergu. 


Parasole 
Wyroby ze skóry 
Obuwie mestie 
Kufry 
Laski 


Pledy 
PłasZcZE gumowe 
Płaszcze Raglan 
Derki 
Kalosze 


Rekawiczki angielskie 
damskie i męskie i t. d 


W Cennik illustrowany franco 


Skarpetki męskie tuzin zł. 4, 5,6, 
7:50 i 10. 

dla ohłopaków tuzin 3'50, 4, 4-50. 

kaftaniki od potu cieńkie i siatkowane 
(Schweissauger) po zł. 090 i 1— 

Kamizelki de polewania I w z rę- 
kawami po zł. 5, 6, 

Pończochy de REC I chotewki 
wełmiane bez stóp po zł. 1°75, 2, 2:60 

Spednie do kąpieli trykotowe. 

Oryginalns pref: dr, Jigera wyroby. 
Z najszlachelniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatwo się 
przeziębiających, po oenach fabr. 

Chustki do nosa płócienne białe lub 
kolor. brzegami tuzin zł. 3, 360, 


sezon KąpielOWY 


oferuję; 


Wątrobą siarc: ang 
Kule żelazne 


4:60 i 5, imitacja batystow. zł „360, do dyspozycji. -qgmg 110 86! kamienną 
4-50, 5 75. Sól morską 
Szelki anglelekie od 85 ct. 80de 


Parasole wełn. jedwabne od zł. 1:50. 
Woda kolońska 


„Johann Maria Farina Jūlichsplatz 4* [| 
flakon zł. 0,50, 1, 1.50, 8. 


KRAWATY 


| 
w przeróżnych fasonach. 


Ekstrakt sosnowy 
Ekstrakt jodłowy 
Sprit koniferynowy 
Mydło koniferynowe 
$ól francensbadzką 
Sól iwonicką 

Sól karlsbadzką do kapieli 
Só! karishadzka do zażywania 
86! marienbadztą 

Sól rrorszyńską do kąpieli 
Sól rymanowską do kąpieli 
Sól rabczsń ką do kąpieli 
Ług feancensbadzki 


CY RADZA: 
|--Z WŁ. 


(Dla Panów! -> 


Mg" wielki = yhór 
KRAWAT angielkich 
KAPELUSZE filcowe włoskie 
KAPELUSZE słomkowe od 1°20 
PŁASZCZE gomuwe 
PŁASZCZE wełaiane „Reglan“ 
KAMIZELKI, BLUZKI 
KOSZULE, + OŁNIERZE 


117 


Zamówienia z prowincji 
wvkonują się najstaranniej. 


L mmm 0 


ęże ciane j; 

$ Wyprawy męski: leki 
PŁYTY gunowe i asbestowe Kompletne MET BA Pd Sdlfzkiego dla 
Pakunki p, i <A PA Tadeusz HU Tablet, dra Sedhtzkiego dla 
OLIWY i pasy do maszyn (M dzieci 

„| Alojzy da 


Lwów, Rynek 38. 


- NF =j- << ‚— aye 
J PER 


gumowe i par- 


OLIWIAUHKI 

LATARNIE GOSPODARCZE 
Waselina i Łój i 

FILC i KONOPIE 


poleca 
w doborowych gatuatach i taniej 
niż wszelka konkurencja 


0. T. Wincklera Syn 
we Lwowie, Ryn:k l. 23, 


Cenaiki i oferty specjalne ma A 
danie f'anco. 


Pluc Mun 18 


O. a- Œ 


44 


530060600006 
Hamaki ogrodowe 


WIE DR ZCZAŃ ARE TE ROOTS) 


Lwów, plac Halicki nr: 14 000000000000 Lawn-Temis | | 
poleca — KSE 28 ZiZsEzA kompletne i pojcdyń:ze rzęści 
zawsze świeże i najlepszej jukości E EK P Ę ga Eg: € S fr qe] skladane rozmaitych 
płyty, papiery I chemikala do fetografil a pia CE ni: T 1408 ( systemów 117 
r i wł vo 2 ma ~ O hi O p A 
po rowy h zniżnych cewah -BAE M EE EPE P M Sztalizi skladane polowe 
PŁYTY LUMIERA : S LHE KNKNRKH RN Kasetki na farby olejne 
6:9 9:12 12: 16%, 18 : 18 = * gg > sireisas 2 100—300 złr. miasiącznio Parasole ila mals l 
kor. 123, 270, 36) 450 seS HEFELE San | moga zarobić osoby każdego stanu- i i [ZY 
PŁYTY Dr. SCALEUSSYERA : N Fz p d g E sj a98 | w każdej miejscowości pewnie Bloki szkico «e itp 
9:12 12: 16%, 13 : 18 : 24 c SZEi5 dat! a kas m | i uczciwie, bez kapitału i ryzyka przez F 
kor. 260, 360, Tag gr = =] EE Seegi 35% > Ig sprzedaż prawnie dozwolonych papie- | w welx'm wyborze rajtaniej u 
T A } » 
668 PŁYTY MINERWA: N ep“ SR s Ech A 4046 sieni. w jla i I T 
9:12 12 : 16% 18 : 18 „8 STARSZA  o$38 ERE ; E. Alojzego Hubnera 
tor. 170, 2:60, ać sp Saa c Ę ga EJ M ssa” p koo > A H 
Li E TAS Š entschegzsse ndapes 


000000000000 KKAŃRAKEKANO KO OQOOOQ00000000 


mam m AA mna zm sea MO DE m A 


Właścieiel | wydawcy: Dr Ostaertewski-Rarańst|, Miki ' Zp Z 3 


Od dawien dawna ze swe] dodroci | zapachu znaną pra «dziwą 


"wl |EĆ ŻY Herbatę rosyjska] 


ON A poleca HANDEL 


SĄ W. ADAMOWICZA! 


w BRODACH na pogran'czu rosyjskie 
-, funt „famiijoej* bardzo dchrej 9 
= funt ,Melange de Mes'au* w or. opak, | 
funt „Imperial* C: sarskiej w or. cpak. 3% 
funt .Okruchów“ z naj. herbat kwiat. 1% 
KAWA „CEYLON: znak. franco 5 kilo 9'4 


Je: 


tZ Brodów! 


IOOOOOOCOCOCOOOOCOCOCOOM 4 
w | ubień. 94) 


KĄPIELE SIARCZANE W PóBLIŻU LWOWA. 


Najsilniejsze wody siarszane na kontynencie, Kąpiele borowinowe. Dial 
trzebnjących kuracji wodnej nowo urządzony dział hydropatyczay, zostający | 
kierownictwem facbowerm Leczenie elektrycznością, masiżem, inhalacją, Kg! 
rzeczne. Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, wypociny po zśł 
niach, obrzęti po zwichuięciach i złamaniach, zołzy, spóźnione postacie kiły, M 
łość, choroby kobiece, przewłoczae zatrucia metaliczne, wszelkie choroby s% 
2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejscu. Dojavd: Fiakier z Gródka do" 
bienia 3 kor., wóz pocztowy ze Lwowa 1 kor. 56 h Na żądanie przysyła dyr, 

prospekta fanko. ME Otwarcia sezonu 20 maj a. wa 
W pierwszym sezonie o 3% pre. taniej. — Lekarz zakł, dr Wa” Krnszyńs 


»0-0-0.0.0-0-6-0-0-0:0-0-0-0-0-0-6-0:6-0-6-6:0:' 


= GliirLER 


Najnowsza 


Parasolki 
Paski 
Gorsety 


elki INÓW. LL Haucka 20. 


8 91 


ISzczawnić. 


W górnym zakładzie nowe łazienki hydropatyctne. 
ME Nezom od 20 maja do 30 września. "%Wug se] 


Zntna ze skutecznoś'i najsilniejsza szczawa szlkaliczna ze zdrojów Józefi i 
l 


Zakład ini kąpielowy | | 


Pierwszorzędna stacja klima 
czna. Urządzeni postępowe. Desinfekóf 
mieszkań troskliwa. i 


i Megdaleny. Do nabycia we wszystkich aptekach i składach w d 


Zarząd Zakładu górnego. 


Ziółka antimo! 
do przechowywania futer it p. — Cena 60 hal. 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW ul. Sykstoska |. 25, ml. Halicka |. 1l. — KRAKÓW Sukiennice 20, 
PRZEMYŚL al Franciszkańska 24. 27 


| D'a Ludwika Schwsinburga 


Ssnatorium i Zakład wodoleszniczy | 


(w ZUKMANTE. austr S'4sk). 

Zzkład d'a fizykalno-djetetycznych środków leczniczych. Hydro-ejekt 0 
rapia, masaż Kuracja djetyczna i terenowa, Kąviale dwukomórkiwe i tai 
czpo-Świet ane. Gmarh zakłada nowo zbudowany. 

Wielka sala urąlzona hygien'czn.e i zaopatrzona w przyrządy mechas 
czne, System dra Herza. — Badania promieniami Róatgena podług d’ Arsovaż 
Znane kąpiele Fargo. Kąpiele w gorącem powietrzn i węglo-kwasorodowe a 
Położenie zakładu urządzonego z komf rtem — urocze, 


Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenie elekt-yczns. — Cany umis 
kewane. — Prospekty opłatnie. 418 


ZRODŁO 
ARMAN 


mma 


(CZECHY) 
ARIENBAD ——— UZDROWISKO ŚWIATOWE 


hart przez awe wyzokio va wyaokio położenie w górach lesiatych z najsilniejszem!i z0 zae- 
nyon wodami, sil glauborska zawlerającami, najaliniejsze z ozystych zdrojów żola- 
zistyoh ! z borowiną, najwięcej Żelaza zawierając 

Skuteczne w chorobach żołądka, wątroby, zboczeniach żyły stolcowej, kamie- 
niach nerkowych, cierpieniach pęcherza, chorobach kobiecych, ogólnem osłabie- 
niu, otyłości, podagrze, niedokrewności, cukrzyc etc „Centralbad* i„Neubad* świe- 
żo zbudowane, urządzone odpowiednio do celu z komfortem największym, z ką- 
pielami kwaśno- -węglowemi, borowinowemi, stalowemi, parowemi, gazowemi i 
gorąco-powietrznemi, Zakład wodoleczniczy, masaż i gimnastyka lecznicza 
szwedzka w medyko-mechanicznem boisku. Elektryczne kąpielee dwucelkowe. 
Nowo wybudowany portyk -- Salina -- Eloktryczne oświotlonio mlaste, wodociąg wody źródlanoj. $ 

Teatr, tombola, zebrania tańcujące, polowanie, rybołostwo, kluby jeźdźców 
i kolarzy, kryta i otwarta ujeżdżalnia, stajnia w pensjonacie, miejsca do gier 

5046 dla młodzieży, Lawu-Tennis, miejski telefon. 

Sozon ad 1. Maja do 30. Września. Fras ja a 25.000 (wył. paszantów). $ 
f Prospokty | broszury bozpłatnio przoz rząd burmistrzowski. | 


KKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKRK| 
e 43 
Farby olejne maradni iima rw 


we W a 

i prędko schną”e, nadające kolor i połysk za je- 

Latięry emalie dnem paciągn'ęciem : ti 744 
Laklerv olejno-bursztyno*e do podłóg 
JPokost, — Terpemtyna, — Lakiery krajowe i aagielskie, 
— Farby suche, — Carbolinenm. — Ter, — Cement, 
Gips, — Toktury asfaltowe d» pokrywania dachów, — Oli- 
wy i Pasy do maszyn — Głnrty i Węże gumowe, 

Pakunki do maszym asbostowe, ł jowe, konopne it. p. — 
Ścierki z cdpadzów jedwabin, — Hawełnę do czyszczenia ma- 

szyn, — ©lefnrxl, Latarnia itp. -- polera pa niskich cenach 


|. T. Wircklera Syn Lwów, Rynek 28. 


BY Oferty i cenniki wysełem odwrotną pocztą 
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m nm e > + 


derarri M. Schmitta ! Sp psd rzrzędem St. P etrewniiegry 


DZIENNIK POLSKI 'z*dnia 15 czerwca 1902 r. 
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„Pro” i „contra” krzyżactwa. 


Oddźwięk osobliwie radośny znalazła mo- 
wa malborska w prusofilskiej, prowincjo- 
nalnej prasie w Czechach. A w cielęcym zł- 
chwycie dla tej eskapady, zgodziły się wszystkie 
te piękne dusze, czy to wszech — czy wscho- 
dnich, czy ludowych czy wreszcie t. z. postę 
powych Niemczyków. Co więcej, te żydowsko- 
liberalne piśmidła tryumfują dziś i ujadają za- 
wzięciej jeszcze od radykalnych! Niezwykle o- 
ryginalną pod tym względem „szmokjadz* przy- 
niósł świeżo np. taki Aussiger Anzeiger: „My Niem- 
cy w Austrji — woła bezczelny pismak — dość 
dobrze  odczuśliśmy już tę zarazę, ten 
polski „warkocz* wiślany (Weichseltzopf), w 
jego niebezpieczeństwie dla Zachodu (sic!) 
Tacy Dunajewscy, Badeniowie, Biliń- 
scy robili ze swej strony wszystko, aby tę 
polską gospodarkę hańby i  wszetecznictwa 
(polnische Schand- und Lotterwirthschaft) za- 
mienić w calem państwie w pewien system. 
To zatracone „szlachectwo“ (Schlachsizenthum) 
cśmieliło się nawet zabrać głos w pewnej kul- 
turalnej kwestji niemieckiej w Austrji, gdy 
mianowicie szło o to, aby państwową ustawę 
o ludowem szkolnictwie za „sznapsowe* miljo- 
ny przeszachrować w ręce ringu politycznego, 
Niemcom wrogiego. 

Wszelakoż i dzisiaj jeszcze lechce tych pa- 
nów z tamtego brzegu Białki, obłęd wielkości. 
Zachciało się im wtargnąć na Śląsk i 
podczas gdy u siebie, w domu, pozwalają na- 
uczycielstwu głodować zbiera to „szlachectwo“ 
składki na seminajum nauczycielskie 
w Cieszynie, aby z jego pomocą ponieść 
także na zachód pochodaię wałki narodowo- 
śsiowej i „oświaty* wiślanego „warkocza*. W 
ten sposób uważają ci panowie za rzecz wska- 
zaną, wytoczyć przeciw niemieckości na Śląsku 
kwestję państwową i roją sobie, że zdołają na 
rządzie wymusić to seminarjum nauczycielskie 
podobnie, jak usiłują to uczynić z upań- 
stwowieniem gimnazjum cieszyńskiego |... 
Lecz Rzesza niemiecka i Austrja mają dość 
nagłych przyczyn, aby przeciwdziałać tej skle- 
rykalizowanej, upartej i zatraconej „pólazja- 
tyckośsi*, która tu i tam staje w poprzek za- 
dań państwowych i kulturalnych*. 

Albo iany tego rodzaju kwiatuszek w 
Rumburgur Zig.: „Coraz śmielszą staje się na- 
wałnica przeciw trójprzymierzu w austr. radzie 
państwa i w delegacjach ! Polacy, Czesi i Slo- 
wianie południowi występują z coraz to wię- 
kszą świadomością celów swoich, a że tak się 
dzieja, temu winni są po większej części sami 
Niemcy. 

Chwiejay kurs w Niemczech, który ze sła- 
bostkowej poblażliwości opuścił byl stałe to- 
ry Bismarcka, sprawił, że aby odro- 
bić to, co tam zaniedbano i zwieczono, trzeba 
się obecnie imać ostrzejszyeh środków, których 
biurokratyzm pruski oczywiście nie osładza! La- 
menty chłostanych zuchwalców polskich dola- 
tują też do Austrji, gdzie żakowskie demonstra- 
cje przeciw Hohenzollernom dostatecznie grunt 
już uprawiły, aby na nim wyrosły najbujniejsze 
nawet fantasmagorje słowiańskiego denuncjator- 
stwa. Jeśli w tem haśle malborskiem tkwi zna- 
czrnie tego, iż mianowicie odtąd ma być stały 
kurs przeciw Polakom w Niemczech 
utrzymywany, to niewątpliwie odbije się od 
niego zupelnie bezskutecznie ta piana i te szu- 
mowiny, które dzisiaj ich okręt na słowiańskiem 
morzu dziobem swoim wytwarza*. 

Dla odmiany posłuchajmy teraz kilku gło- 
sów prasy innego już tonu i barwy. I tak: 
Linger Volksblatt n. p. pisze pomiędzy innymi 
te słowa: 

„Jaxie stanowisko ludaość Rzeszy niemie- 
ckiej zajmie wobec mowy malborskiej, jest jej rze- 
czą. Stanowisko Austrji jednakże 
wobec trójprzymierza stało się 
przez tę mowę jeszcze trudniej- 
szem. Jakże będzie można utrzymać to przy- 
mierze, skoro się w ten sposób wypowiada 
walkę Polakom? Jeżeli tedy ta naj- 
nowsza mowa cesarza nie jest wprost roz- 
myślnem  usiłowaniem pomnożenia we- 
wnętcznych trudności w Austrji, w takim razie 
uważać ją trzeba, ze względu na nasze mo- 
carstwo, za bardzo nierozważną mani- 
festację, A wydaje nam s'ę jeszcze bardziej 
nieszczęśliwą wobec faktu, że wypowiedzianą 
została do generała austrjackiego, który na czele 
polskich ułanów dokonał jednego z najsławniej- 
szych czynów wojennych, jakie wykaznje hi- 
storja nowszych czasów. Jakież atoli mowa ce- 
sarska sprawiłaby była wrażenie, gdyby na 
miejscu g:nerala Bechtoldsheima stał był — 
arcyks. Eugenjusz?* 

Glos to tem znamienniejszy, że Lineer 
Volksbiatt jest organem katolickiej partji nie- 
mieckiej, niechętnie angażującej się w tego 
rodzaju sprawach. 

Nader zkjmujące są także głosy prasy r o- 
syjskiej o nowych miljonach, uchwalonych 
na kolonizację. Nowostż piszą, iż nie wieżą w 
powodzenie pruskich zarządzeń, Niemcy 


nie są zdolni do walki z silną kulturą 
polską i nic dziwnego, gdyż Polacy od wie- 
ków osiedli na tej ziemi, są silni w swem rol- 
nictwie, związkami rodzinaymi, tradycją i re- 
ligją. Im silniej działa napór ze strony pru- 
skiej, tem gorętsza opozycja Polaków. Polityka 
rządu pruskiego źle wpływa na stosnuek Nie- 
miec do Austrji. 

Russkij Listok również nie wierzy w po- 
wodzenie planów germanizacyjnych. Surowość 
polityki niemieckiej jest rzeczą dobrą, gdyż 
otwiera Polakom oczy, tak, że oni zaczynają 
pojmować, że jedynym ratunkiem dla nich, jest 
słowiańszczyzna (?). W wieku, który się rozpo- 
czął, stoczy się wielka walka kultu- 
ralna między Germanią a Sło- 
wiańszczyzną. Kto zwycięży, czy dumny, 
ale przeżyty germanizm, czy młoda i pełna ży- 
cia Słowiańszczyzoa ? 

Uwagi godne refleksje spotykamy również 
w Śt. Piet. Wiedom. wydawanych — jak wia- 
domo — przez ks. Uchtomskiego, osobistego 
przyjaciela cara. „Właściwie jakiż to cel 
obrał był sobie Bismarck i jego wykonawcy ?— 
zapytuje to pismo. — Cel to zupełaie niemo- 
żliwy, żeby przerobić narodowość polską 
w Poznańskiem, w Prusach Zachodnich i Wscho- 
dnich, na Niemców! To też nic dziwnego, że to 
się zupełnie nie udało! Można "zniszczyć byt po- 
lityczny narodu, ale samego narodu, osobliwie 
narodu mającego własną kulturę, Zniszczyć nie 
podobna. Taka polityka jest krótkowidzącą, 
gdyż pobudza tylko do nieprzyjaźni narody, na- 
leżące do jednego państwa. Można uznawać na- 
ród niemiecki za panujący w Prusach, ale 
z tego nie wynika, ażeby polski naród podda- 
wal się gwałtownym ścieśnianiom praw i aby 
go uważano jako przedmiot gwaltownej koloni- 
zacji. Przecież czasy teutońskich zakonów da- 
wno minęły. Teraz walka kulturna prowadzi się 
pod wplywem szkoły, kościoła, literatury. Któż 
winien temu, że Niemcy nie dały nam drugie- 
go Góthbego, ani Bethovana, ani Kanta? Któż 
wiaien, że germański militaryzm nie zbawił 
germanizmu w pogranicznych włościach? Któż 
winieu, że niemiecka kultura, nie czuje się sil- 
niejszą od kultury innych narodów? Gwałtowne 
środki nie pomogą tam, gdzie sprawa nie za- 
leży od wewnętrznej siły tej lub też owej na- 
rodowości. Niemcy mogli zwyciężać, póki sąsie- 
dnie narody nie równoważyły im siłami i póki 
pie przyszły do kulturnej samowiedzy. Lecz 
z każdym rokiem ta samowiedza rośnie, a tem 
samem dzieło germanizacji upada. Mowy, w ro- 
dzaju marienburskiej lub niedawno bólowskiej, 
nie mogą powstrzymać tego naturalnego pro- 
cesu: one tylko świadczą o bezsil- 
ności kultury niemieckiej.. W obe- 
cnym czasie, dziwnie jest stawiać pytanie o wyż- 
szości niemieckiej kultury nad polską, lub też sło- 
wiańską. W zrozumieniu słowiańskich narodów 
niechybnie odpowiedź wypada na korzyść wł1- 
snej kultury*. 


BOGARODZICA... 


Gł s 
Nigdym ja ciebie, ladu, nie rzuciła, 
Nigdym ci mego nie odjęła lica, 
Ja — po dawnemu — moc twoja i siła. 


Chór 
...Bogarodzica |... 


Głos 


Rzeszom ja twoim przez wieki hetmanię, 
Jako w zaranie. 


Przed tobą idę i przy tobie stoję, 

Kiedy się zrywasz z piór orlich szelestem — 
A kiedy ducha bierzesz na się zbroję, 
Tarczą ci jestem. 

I w klęsce nawet w blask odziewam złoty 
Polegle roty. 


Sztandar ja niosę przed tobą rozwity, 
Iżby go oczy gasnące widziały, 

A iżby znak mój powiswał w błękity, 
Jak za dni chwały. 

Sztandar ja niosę, a nie puszczam z ręki 
Mimo wiek męki. 


A choć go dzisiaj wiatr nie żenie chyży, 
Co huf:e niegdyś porywał na boje, 
Choć poczerniały u megil i krzyży 
Proporce moje, 

Lecz żołnierzowi sztandar i zwinięty 
Drogi a święty. 


Żołnierze sąście zawołania mego, 

I mej chorągwi towarzysze wierne, 

A po przez wieki rubieży mych strzegą 
Duchy pancerne. 

Żolnierze sąście, sąście kość orlowa, 
Rycerzy słowa. 


A ja was wiodę i stawiam, gdzie trwega, 
Przez siola, grody i przez ziemie rolne. 

I tak sprawuję zdane mi przez Boga 
Hetmaństwo polne, 

Od mej buławy idzie rozkazanie 

Szumem po lanie. 


A ja was wiodę, niewiasty i męże, 
Na mury fortec i za twierdzy bramy, 
Bo choć dziś insze bronie i oręże, 
Lecz bój ten samy. 

A przebojowan musi być i będzie, 
W mojej komendzie. 


A wy się czujcie, nie jak luza marna, 
Co krzykiem trwogi nikczemnej wybucha, 
Lecz jako rota ćwiczona i karna, 

Na żołdzie ducha, 

A jak rycerstwo, któremu hetmani 
Niebieska Pani. 


Tak odnowione jest zaprzysiężenie 
Hetmaństwa mego i rycerskiej wiary, 
A wy zatknijcie nad mroki i cienie 
Swiatla sztandary. 
Boście są scheda moja i dzielnica |... 
Chór 
...Bogarodzica ! Dziewica !... 


Jaki pan, taki sługa. 


Alojzy Dobranowski, z powierzchowności wy- 
glądał, jak gladiator, rosły, atletycznie zbudowany, 
blondyn, z twarzą szeroką, uśmiechniętą —— typowy 
szlachcic, 

Od dwudziestego piątego do czterdziestego dru- 
giego roku życia, siedział w dziedzicznej swojej wio- 
sce, Kwikowicach. Nie hulal, nie marnował fortuny 
na zbytki, a i tak ją straci? do szezętu. Różni ludzie 
dziwili się temu i zapytywali: 

— Dla czego  Dobranowski 
kowic? 

Przypisywano winę żydom, nie-żydom, a mało 
kto trafiał na rzeczywistą przyczynę: Pan Alojzy 
przez całe swoje życie nic a nic nie robił. Oa się 
nawet nie ożenił z tego powodu, że był za ciężki. 

Jako dziedzicowi, nie przyszło mu nigdy do 
głowy iść w pole, zajrzeć do stodoły, obory, stajni. 
Zimą przesiedział w ciepłym pokoju, latem na 
ganku. gnuśniał, jadł dużo i ciągle nabierał tuszy. 

Nieodstępnym jego towarzyszem, rzec można, 
przyjacielem, był czarny pudel, Kartacz. Pies także 
gnuśniał, starzał się, tył, pędząc Życie u stóp pana 
Alojzego. 

O czem ta drzemiąca para 
rozmyślała ?... 

Trudno zgadnąć. 

Czasami w domu zabrakło pieniędzy, to Dobra- 
nowski pożyczał; nie miał, to nie oddawał. Spokoj: 
nie płynęło życie i spokojnie, bez żadnych hałasów, 
jednego dnia wyrzucono dziedzica z Kwikowic. Wziął 
laskę, nacisnął czapkę na uszy i poszedł, a za nim 
— Kartacz. 

W życiu Dobranowskiego, było to pierwsze 
przykre zdarzenie. Pieszo przyszedł z psem do Gli- 
nowa, majątku swojej rodzonej siostry,  bezdzietnej 
wdawy, znanej w całej okolicy ze skąpstwa. 

Stanąwszy przed tą panią, Alojzy ze wzrusze- 
niem opowiadał o swoim lesie. I on i Kartacz, 
mieli tak smutny wygląd, że dziedziczka Glinowa, 
w chwilowym  przystępie boleści, przyjęła ich do 
swego domu. 

Ale już w kilka dni Dobranowski i  Kartacz 
zroznmieli, że trudno będzie -wyżyć w Glinowie: 
obaj poczęli spadać z ciała i stali się smutni. Nie 
dziw, bo obiadki bywały tam tak skromne, że się 
od stołu wstawało, jak na czczo. Z głodu kruczało 
nieraz w brzuchu paʻa Alojzego, a Kartacz, słysząc 
ten krzyk żołądka, podnosił głowę i z oczu jego 
można było wyczytać taką mniej więcej uwagę: 

— Przecież ten stan rzeczy, długo trwać nie 
może; musimy coś począć... 


wyłeciał z Kwi: 


po całych dniach 


Jeżeli podobne myśli psu przychodziły do 
głowy, tembardziej musiały się narzucać człowie- 
kowi 

— Istotnie, trzeba sobie koniecznie jakoś 
radzić | 


Ponieważ to była jesień, a Glinów obfitował 
w zwierzynę, więc Dobranowski postanowił wziąć 
się do myśliwstwa, oddawna już przez siebie za- 
niedbanego. 

Od miejszowego ekonoma pożyczy! sobie 
strzelby i wyruszył w pole, a za nim — pudel. 

Atoli upatrzeć saraka nie jest rzeczą łatwą ; 
przeto pan Alojzy i Kartacz nałazili się tylko po 
ścierniach, podorywkach i do domu wrócili jeszcze 
bardziej głodni. 

Do strzału najłatwiejsza jest kaczka: tlusta, 
zrywa się ona ciężko z szuwarów, gdzie żeruje i 
nieraz prawie pod samemi nogami. Sztuka w tem, 
żeby wejść w owe szuwary i kaczki z nich wy- 
plaszać. Było to bardzo uciążliwe dla takich pró 
Żniaków. 

— No, Kartacz, marsz w szuwary, idź, szukaj ! 
— wołał Dobranowski, a pies ani myślał. 

Ani nalegania, ani prośby i groźby wcale na 
psa nie działały. Nie chciało się iść w szuwary pa- 
nu, nie chciała pudlowi, przeto raz, drugi, wrócili 
znowu bardzo głodni z polowania. 


był 


Odtąd Kartacz przestał towarzyszyć panu Aloj- 
zemu, a gdy ten ostatni wychodził ze Sstrzelbą na 
ramieniu, pies zmykał, kryjąc się po różnych 
dziurach. 

Nareszcie jednego razu Dobranowski spotkał na 
drodze starego chłopa, niedolęgę, którego na wsi 
powszechnie zwano „głupim  Jacusiem*. Człowiek 
ten, chory na umyśle, biegał wszędzie i mówił, że 
szuka służby*. Starzec wynędzniały, głupkowato 
uśmiechnięty, z błędnymi oczyma, w brudnych 
łachmanach, zaczepił pana Alojzego. 

— Możeby mnie pan przyjął do służby... 

— Pójdź ze mną... — odrzekł Dobranowski. 

I głupi Jacuś poszedł. Pan Alojzy kazał mu 
wejść w szuwary i płoszyć kaczki. Ogromnie to ba- 
wiło idjotę, gdy brodził po bagnach, kaczki się po- 
rywały, a Dobranowski strzelał. Polowania kończyły 
się teraz szczęśliwie i eks-dziedzie Kwikowie co- 
dziennie jadał na wieczerzę pieczone kaczki, które 
zabijał, stojąc lub nawet siedząc na brzegu ba- 
gniska. 

Kartarz również nie zależał pola. Kiedy pan je- 
go wyszedl na łowy, on puszczał się na wieś i tam 
zawiązywał stosunki znajomości z chłopskiemi kun- 
dlami. Tym psom imponowała widać czarna, ładnie 
kręcona wełna pudla, a może jego rozum, bo bar- 
dzo Ignęły do Kartacza. Nieraz można było widzieć 
pudla,! jak leżał na środku drogi i patrzał na tlum 
psów, wyprawiających figle. 

Wiadomo, że takie wiejskie psy, są to mie- 
szańce przeróżnych ras: potomkowie wyżłów, oga- 
rów, chartów, buldogów, rozmaicie krzyżowanych. 
Czarny pudel zdawał się oceniać podczas zabaw 
przymioty i pochodzenie nowych znajomych, a kiedy 
sobie z tego dokładnie zdał sprawę, wszedł w za- 
żylsze stosunki przyjacielskie z dwoma psami: 
z jednym, który przypominał pochodzenie od pon- 
tera i drugim, co krew charta widocznie miał 
w sobie. 

Ta trójka wyszła pewnego dnia w pole; Kar- 
tacz na czele bieg! miedzą, prowadząc za sobą swo- 
ich towarzyszy. Wszyscy dużo ochoty mieli w sobie. 
Kiedy doszli do pagórka, panującego nad niwami, 
Kartacz wszedł na sam wierzchołek i tam przywa: 
rowal, wyciągnąwszy się wygodnie. Dwa inne psy 
zaczęły teraz biegać tu i owdzie. Naraz woń jakaś 
zaleciała wyżlego potomka, gdyż biegał, kręcił ogo- 
nem, a nosem wodził po ziemi, węsząc. Jakoż wy- 
płoszy! zająca. Teraz pies, w którego żyłach płynęła 
krew chartów, puścił się w pogoń. Straszna to była 
gonitwa: zając i pies migały tylko przed wzrokiem 
pudla, przypatrującego się ze wzgórza. Nareszcie za- 
kurzyła się w oddaleniu ziemia, rozległ się głos 
jakby nowo narodzonego dziecięcia: pies właśnie do- 
pędził i dusił zająca. 

Wszystko to widział i słyszał Kartacz z górki. 
Podniósł się teraz, zbiegł ze wzgórza i w dyrdy do- 
padł do dwóch psów, które już zaczęły oprawiać 
uszczutą zwierzynę. Zaledwie tutaj przybył wzniósł 
do góry krótki ogonek, drapnął parę razy pazurami 
ziemię i warknął tak srogo, że oba chłopskie psy, 
wziąwszy ogony pod siebie, z potulnością odeszly 
od zająca. Kartacz powąchał zająca z miną znawcy, 
a potem wygodnie się na nim położył i zaczął 
ogryzać. 

Potomek wyżła i potomek charta, długo się 
oblizywaly, oczekując, dopóki pudel nie zaspokoi 
głodu Zostawił im tylko gnaty. 

Łowy odbywały się już teraz codziennie, pan 
Alojzy jadał kaczki, Kartacz zające. 

Nadeszła zima i głupi Jacuś zawsze służy! 
Dobranowskiemu jako nagonka, a chłopskie psy — 


Kartaczowi. 
Adolf Dygasiński. 


Stroje damskie. 


O ile zima protegowała wszędzie aksamit, o 
tyle tato wprowadza do przybierania sukien 
modną materją jedwabną taffetas. Wszędzie 
czytamy o tem. Jest to materjał lekki, robią z 
niego najmodniejsze dziś kostjumy i przybierają 
wszystko, co w zakres tualety damskiej wchodzi, 
a więc i suknie, bluzki, żakiety, a nawet i ka= 
pelusze. 

Podobno lato ma przynieść nowość, której 
panie wygiądają w każdym sezonie — kostjum 
krótki. Takie kostjumy w Paryżu panie zaadop- 
towały na dobre; skromne, wygodae, dobrze 
obmyślane na ten czas wycieczek, zyskają i da- 
lej więcej zwolenniczek. 

W niektórych pismach zagranicznych znaj- 
dujemy jeszcze jedną potworność, chociaź ją po- 
dajemy z zastrzeżeniem; piszą, jakoby obecny 
krój modny sukni, z przodu, prosty, a z tylu 
wygięty, wymagał tam dla uwydatnienia wcię- 
cia, podkładek waty, włosia i że to może być 
zapowiedzią tiurniury. Niestety, widać, żejmoda na 
coś estetyczniejszego i piękniejszego zdobyć się 
już nie może, mimo ciągłych wysiłków w tym 
kieruaku, wiecznie bawimy się przekuwaniem 
starego na nowe. Tak jest w tej chwili ze wszy- 
stkiem i tak też z naszemi tualetami, kape- 
luszami i fryzurami, nie nowego pod słońcem. 

Z kolorów, powiemy, że zielony należy do 
najmodniejszych, chociaż nie jest obowiązkowym 
— kołor zawsze powinien być zastosowanym 


wszystko. 


oo cery — lecz zielonym w Paryżu przybierają 


Parasolki tego roku oszywają dużo aksa- 
mitkami czarnemi, można w ten sposób nawet 
starą odświerzyć ; naszywają się brzegiem w kil- 
ka rzędów w krateczkę dodając przytem gipiury 
— czarne lub biale. 

Najlepiej otworzyć pierwszy lepszy tygodnik 
mód francuskich, a'modeli pelnych gustu dużo w 
nich znajdziemy. Biżuterja,| uzupełniająca tuale- 
ty, zawsze obficie używana przez panie. Do naj- 
efektowniejszych broszek, należą broszki mister- 
ne wyobrażające jaskółkę w locie; tułów pta- 
szka z drobnych brylancików złożony, skrzydeł- 
ka szeroko rozpostarte, całe snornie emaliowa- 
ne, panie wpinają je w strzępiaste chon pod 
brodą, z tiulu białego, ałbo przytrzymują końce 
ce koronki białej. 

Zbytek bizuterji przeniósł się i na guziczki 
u sukien, kamyki, emalie, miłatury miniaturowe 
powiększają koszt drobnych wydatków tualeto- 
wych. Moda żąda, by guziczki malowane byly 
odpowiednim kolorem i stylem do całej tnalety. 
Ponieważ mitenki wchodzą coraz bardziej w u- 
życie, więc w tej chwili, do najmodniejszych 
należą czarne i biale koronkowe, a skutkiem 
tego, panie zaczynają coraz więcej wkładać pier- 
ścionków na różowe paluszki. Najcenniejsze i 
najwięcej uznania mające są pierścionki an- 
tique, a nigdy nie starzejące się pamiątki ro- 
dzinne. 

Kapelusze duże — wiele spotykamy osa- 
dzonych głębiej na czoło, wykwintnie przybrane 
wszystkie kwiatami, tylko kwiatami. 


0 bogactwa ziemi. 


W Atenach rozpocznie się niebawem sensa- 
cyjny proces na tle politycznem. W dzienniku 
tamtejszym Akropolis pojawił się z początkiem 
bieżącego miesiąca artykni, obwiniający byłego 
prezydenta gabinetu, a obecnie przewódcę wię- 
kszości izby, Theotokisa, dalej byłego ministra 
marynarki Budurisa, generalnego inspektora ko- 
palń, Suzzosa, o roztrwonienie między rodziny 
swoje i przyjaciół miljonowych majątków pań- 
stwa. Artykuł Akropolis obudził nieslychane za- 
interesowanie tak u dworn, gdzie Theotokisa 
uważano dotąd za personam gratissimam, jak i 
wśród szerokich warstw społeczeństwa greckiego, 
które mimo wielu wad swoich, dumnem jednak 
być może ze swych przewódców politycznych, 
których zawsze cechowała prawość i nieskazitel- 
ność charakteru. Wielu ministrów greckich po- 
marlo, nie pozostawiając po sobie żadnego 
majątku. 

Theotokis zaprzeczył treści artykułu, wniósł 
skargę o oszczerstwo przeciw dziennikowi, sku- 
tkiem czego opinja publiczna uspokoiła się nie- 
co. Atoli Akropolis zaofiarował dowód prawdy, 
a nadto były minister oświaty w gabinecie 
Theotokisa, Eutaksios podał się za autora wspo- 
mnianego artykułu, a w podniesionej przeciw 
dziennikowi skardze ofiarował dowód prawdy. 
Obecnie Akropolis przynosi coraz to nowe fa- 
kty, podpisane przez Eutaksiosa. Jeden z nich 
następujący: Dla braku przedsiębiorców leżały 
w Grecji nienaruszone olbrzymie skarby mi- 
neralne. 

Celem pobudzenia przedsiębiorców wydano 
w roku 1895 ustawę, na mocy której każdy za 
wykazaniem istnienia w ziemi kruszcu i po- 
siadania dostatecznego kapitału do ich wydo- 
bywaaia i za zobowiązaniem się założenia ko- 
palni, miał otrzymywać bezpłatnie — pomi- 
nąwszy pewien procentowy podatek docho- 
dowy — grunt do tego celu potrzebny, a na 
własności prywatnej drogą wywłaszczenia. 

Rząd ma prawo dochodzenia istnienia wa- 
runków i odwołania upoważnienia. Doprowa- 
dziło to do nadużyć. Rozpoczęło się polowanie 
za upoważnieniami, nie w tym zamiarze, aby 
samoistnie kopać, lecz uzyskane upoważnienia 
odprzedawać cudzoziemcom. W braku zaś kupca, 
nie kopano, pomimo, że ustawa zagrażała utratą 
danego upoważnienia. Eutaksios wstąpiwszy do 
gabinetu, zaproponował zmianę ustawy, a tym- 
czasem niewydawanie upoważnień, co Theotokis 
przyrzekł uskutecznić. 

Pewnego razu podczas nieobecności Eutak- 
siosa zwołano komisję górniczą, złożoną z po- 
wyższych trzech obwinionych i ta uchwaliła u- 
dzielanie osobom rzekomo  blizkim tym trzem 
dostojnikom upoważnień do założenia kopalń w 
Lokris, które ci upowaźnieni w kiłka tygodni 
później sprzedali zagranicznym spółkom za 
3,000 000 drachm. 

O tę kwotę został skarb państwa pokrzyw - 
dzony. Minister Buduris oświadczył, że redaktor 
Akropolis p. Gabrielides, umieszczając ten arty- 
kul, mści się za nieotrzymanie żądanego żołdu 
lub nagrody milczenia. P. Gabrielidas wniósł 
przeciw Budurisowi skargę o oszczerstwo. Sta- 
nowisko Theotokisa jest zachwiane; prawdopo- 
bnie przed procesem będzie musiał złożyć pia- 
stowane godności. 
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Adolf Kitschman 


(Przyjaciel, Nie-Owidjusz). 


Sylwetka z okazji jubileuszu. 


„Humor skarb wielki, humor klejnot dro- 
gi" — można rzec śmiało parafrazując wiersz 
znany „O cnocie". Nie tak latwa to rzecz mieć 
humor prawdziwy i szczery; jest on drogo- 
cenną perłą, którą tylko z głębin morza wylo- 
wić można, próżno jej szukać w płytkich — 
umysłach. Stary Wiljam, który jako regułę po- 
stawił, ź2 „krótkość jest duszą dowcipu“, że 
dowcip winien być taki, jak strój baletniczki, 
tj. zaledwie się zaczął, już się kończyć powinien 
— miałby z pewnością o połowę mniej popu- 
larności i sławy i gdyby nie jego zloty humor, 
zdolny nas po trzech wiekach dziś jeszcze do 
lez rozśmieszyć. A Sienkiewicz? Wyznajmy 
szczerze: „czy bylby tak bardzo nasz, tak bar- 
dzo kochany, gdyby nie pan Zagłoba i jego 
niezrównane facecje?" 

Na półkach księgarskich mnożą się niemal 
codziennie w sposób zastraszający nowele na- 
strojowe, ale z „Tą trzecią" żadna porównać 
się nie dal Niezliczona ilość powieści i roman- 


sów pióra różnych „znanych i wybitnych“ zdol- 
na jestĘwodą swej treści, stworzyć nowy potop, 
ale takich trzech studentów łobuzów krotochwil- 
nych znajdziesz tylko w „Lalce* Prusa, u któ- 
rego, jak u żadnego z współczesnych literatów, 
humor idzie zawsze w parze z glębią myśli. 

Autor „Bezdomych ludzi* Żeromski? Któż 
nie pękał ze śmiechu, czytając jego humoreskę 
„Kara“? A Sieroszewski? ten ponury malarz 
„Dna nędzy”, jak jest pyszny, pogodny, wesoly 
w „Latorościach*!.. Tych kilka słów dla zreha- 
bilitowania humorystów, którzy przez kandyda- 
tów do panteonu narodowego uważani są za 
skrybów m'norum gentium. 

Adolf Kitschman jest per ezcellence humo- 
rystą. Od lat kilkunastu pracuje na tej niwie, 
pisząc przeważnie pod pseudonimem Przyja- 
ciela i Nie-Owidjusza. I jeżeli dziś o po- 
etach i nowelistach, którzy od roku (tj. od owej 
pory, gdy im się wąsy wykłówać zaczęły) „ro- 
bią w literaturze" — pisze się cale szpalty z 
dokładnem podaniem dnia, roku i miejsca ich 
urodzenia, to o tak wytrawnym i zasłużonym 
pracowniku na niwie humorystyki tej szczerej, 
tej godziwej, tej, co wstęp znaleść może do ka- 
żdego polskiego domu i nie wywoła rumieńca 
wstydu, bo z wstrętaą, a z taką bezczelnością 
dziś kultywowaną pornografją nic nie ma wspól- 
nego — godzi się chyba napisać słów parę. 


Przyjaciel zajmował się, jak wiadomo. 
przeważnie pisaniem utworów wierszowanych 
w żargonie żydowskim i trawestowaniem zna- 
nych wierszy, na ten specjalnie galicyjski język. 
Mimo, że „Balsamcio* był przez dlugi czas nie- 
małą sil} atrakcyjną Śmigusa, nie przysporzył 
on wcale przyjaciól Przyjacielowi. A jednak 
„Balsamcio" spełnił wielką misję cywilizacyjną 
i jeśli dziś, wśród inteligencji i plutokracji ży- 
dowskiej w Galicji, aie spotykamy się prawie z 
żargonem pana Bilsama-Drzewońskiego, to w 
lwiej części zasługa Przyjaciela, to w pierwszej 
linji wipoiśmy niezmiernie ostrym, aż do krwi 
kłlującym kolcom jego satyry! Jakoż, bo ten 
Przyjaciel jest na tym punkcie wprost nie- 
zrównany, nieprześcigniony! Drobny przykład: 


jechać do morza to bardzo okcop iie, 
Albo cię jaka wieloryba kopnie, 
A'bo cię morski pies ukąsi w pięty, 
Albo cię mogą przejechać okręty. 


Ale nad wszystkie utwory w tym rodzaju, 
które wyszły z pod jego pióra, ja przecież sta- 
wiam wyrost znakomity dłuższy poemat p. t. 
„Sen Ieusia :* 

A waj! szlaban koło same drzwi, 

Położyło się leuś i spi, 

Koło jego rude głowy, 

Siadło anioł marzeniowy, 


I za skrzydła jemu duszy, 
Hen daleko potelbuszy ! 
Wend krainę Palestynę, 
Gdzie czerwone płynie morze, 
A ma kużdym trotarze, 

Pan Bóg wino rosnąć karze. 


Trzebaby chyba zacytować wszystko od 
góry do dołu, wiersz cały, w którym podziwiać 
trzeba wprost znakomity „Sn Icusia" i „Pieśń 
o macy*. Są najlepsze rzeczy z większych utwo- 
rów Przyjaciela. 

Nie-Owidjusz z Przyjacielem nie 
nie ma wspólnego. Nie-Owidiusz to satyryk, 
który argusa wzrokiem patrzy na błędy świata 
i znakomitym wierszem w dwułygodniówkach je 
wytyka. Przez długi czas nie wiedziano, kto się 
ukrywa pod tym pseudonimem i przypisywano 
pogadanki w Śmigusie Rodociowi. Są to do- 
prawdy prawdziwe perly humoru szczerego, jo- 
wialnego, polskiego; dowcip z nich tryska, uję- 
ty w formę trzynastozgłoskowgo wiersza lekkiego, 
pisanego Z zacięciem i rozmachem starego Fre- 
dry. Wiersz ten tworzony z taką łatwością, że 
czyni wrażenie improwizacji i tylko my „facho- 
wcy* wiemy o tem, że ta swoboda i natural- 
ność pozorna, to misterna, mozolna, cyzelowana 
robota. Pogadanki dwutygodniowe Przyjaciela, 
to wyborna histocja wypadków najważniejszych 


w stolicy i kraju. Ale na artykułach Nie- 
Owidiusza i Przyjaciela nie kończy się dzia- 
łalność Kitschmana jako humorysty. Ileż to do- 
wcipów ciętych i już z popułaryzowanych jest 
on autorem! ile razy jak ów właściciel kine- 
matografu ukryty poza kotarą, rzucał przed wa- 
mi drodzy Czytelnicy obrazy pelne życia, które 
i najsmutniejszych zdołały rozśmieszyć. Jest 
znana bajeczka o pewnej królewnie, tak bardzo, 
bardzo smutnej, że nikt jej rozweselić nie zdo- 
łal. A ona tak gorąco pragnęła jaśniejszej chwil- 
ki w życiu, że zdecydowała się oddać swą rękę 
choćby najbiedniejszemu, jeśli ją rozśmieszyć 
potrafi. Ta królewna to melancholja, któ- 
ra nam nieodłącznie towarzyszy na drodze ży- 
cia szarej, mglistej, bezbarwnej, bezsłonecznej. 
Czy nie zasługuje na słowa szczego uznania, 
ten co królewnę humorem swoim złotym roz- 
chmurzyć potrafi? Niech-że mu tego nikt nie 
skąpi co mu się zupełnie słusznie należy i niech 
te słowa wprost z serca płynące, które mu 
przez moje usta wypowiada dziś, z okazji jego 
jubileuszu, liczna rzesza przyjaciół, będzie dla 
Nie-Owidiusza i Przyjaciela do dal- 
szej pracy zachętą. 
Kazet. 
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Godne polecenia, wiedeńskie firmy. 


(Ziorowy. śkorowta akspadycj anmnsów_ HENRYKA SOHALLEKA Wiedeń 1, Wolicie M) ou 


PIELĘGNUJ TWOJE WŁOSY! LOVAGRINEM ! M i 
Nadzwyczajny kosmetyk, który mężczyźnie, kobiecie i dziecku wspaniały porast włosów nadaje. 
Niedopuszcza wypadania włosów, usuwa łupież, kołtun, strupy i czyni włosy długiemi, jedwabista miek - 
kiemi. — Przedwcześnie osiwiałe włosy odzyskują pierwotną, naturalną barwę napowrót. Pod nazwą 


„Lovacrin* wynaleziona w Ameryce kosmetyk, który jako czysło ziołowy wytwór, dla najdelikatniejszej 


skóry na głowie szkodliwym być nie może. Nie zachodzi żadna przyczyna, dlaczegohyś pan, luh jego = 

dziatki miały HaERUPDJ nędzny zarost. BRujny włos jest skarbem tak samo w leiniej, jak w R mowej 2 eoe = s 

orze potrzebnym, gdyż zdrowego zarostu dzieci, jakoteż i dorosłe osoby podlegają częstoł przezię- w s Wieden VI || 
bam Choroba matki, lub dziecka, asłabia często wlosy u korzenia, a natura wymaga lat ca ych, aby p + LJ 


be Młodzieńczy i świeży wyraz twa zy! ] 


Cróme Venus 

znakomity środek do usunięcia z twarzy piegów, wągrów, plam i li- 
szaji. — | pudełko zawierające 1 stoik z dokładnym przepisem użycia 
1 kor. 20 hal. + 


Mydło z Créme Venus 


jest wyśmienitem mydłem toaletowem odświeża i bieli płeć, a będąc 

przetłuszczonem i miezawierając żadnych szkodliwych skł.dników, na- 

daje się do użytkn nawet dla najdelikatniejszej płci. — Połączone 

w użycin wraz z Créme Venus, daje wp'ost zdumiewające :ez ltat, 
1 sztuka z opisem 70 hal. 


Woda poziomkowa 


specjalnie zastosowana do mycia twarzy przed użyciem Creme Venus. 
Fiaszka 50 hal. 


Główny skład i wyrób 


$ 


i umed 79138 


yroD; Bieszkodliw» | RÓ X X 


temu brakowi zapobiedz. Któżby mógł więc o zaletach tego nadzwyczajnego środka wąipić, mimo ty- Mariahlifersteas88 74 a, 


siącznych świadectw, posiadanych od osób, których prawdomowność nie ulega najmniejszej wątpliwości, Filje : Bere, PET kae 7, ET Banai Bua. Szilagyi Darod ülcra 6 Droguerja LUDWI KA LEWIGKIEGO W Buczaczy. 


Główne źródło zakupna pod gwarancją znakomicie wykonanych artystycznych i zwykłych mebli po se- zaa E a ia ae T po "aaa 
konkurencyjsie niskich cenach. g O OR 03 ge. 


À Do nabycia: We wszystkich znaczniejszych aptekach, drogne jach 
Przez duże zakopno drzewa i surowego malerjału, jako też przez racjonalue wyzyskanie maszyn parowych może i składach perfum, lnb tsż wysyła wprost za zalicztą pocztową 
P. T. Publiczność z prowincji sprowadzać 1016 j 


silik Lewicki w RBaczączu. 674 
BEE" wprost z Fabryki o 30 procent taalej “ag 


p EEN 
aniżeli n każdego uczciwego konkorenta. oxn ——— użycia pojedyńczy = M 


Dla will, domów zdrojowych, hoteli i t. d bogaty wybór mebli zawsze na składzie z drzewa cedrowego, bukowego. 3 F 
jasionowego, sosnowego natnralnego i bajcowanego. Przy wysyłce na prowincję opłaca się połowę transportu. Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów 
Ba Wspanialy katalog mebli do nabycia za nadesłaniem 2 koron. "Twg mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że 
oprzedają ma szklaaki tylka aastępujące firmy: 39 
7016 P ENSJ ONAT Adler Markus, plac Akademicki. Löwemheok jakób, al. Trybunalska 4. 
Transparentowe Agld Jakób, ul. Krakowska 26. Łopaciński Wojolech, Gródecka 79. 
4 Baranieoki Hotel Pański ul. Grodecka. Mann D. nl Lindego. 
mal owi dł a na szkl 6 wojskow, szkoła przygofowawcza Baum H. hotel warszawski, Makowski Karel, ul. Krasickich 7. 
Dyrektor F, Newak Belgal A., Chorążczyzna. : Naftuła Tópfer, Trybunalska 12. 
nadzwyczajnie efeżtowne i (rwałe, nadają się najbar- Wiedeń, VII, Mariahilferstr. 76 Brattel A, nlica Sykstnska 28. Noweżemluk J., ul. Kopernika |. 4 
ae d kleni t klatek skad h d ap i aaa, Bnkalska Julia, nl. Szeptyckich 50. Nussenhlatł H nl. Leona Sapiehy. 
ziej do cszklenia wnętrz, atek sczodowych, weranda, Przygotowanie dla jednoro- Czarnecki W. nlica Łyczakowska Przyhylski Karsi Teatralna. 
otien, parawan'ków i t. d. A Tap na oficerów za- Oruokar Ellsaz, Gródecka. Reloh Samnel, Rynek 5. 
p k wodowych, do przyjęcia do insty- ried Jakób, Rynek. Rethberg Ahraham, ul. Kazimi ka, 
Specjalność a lustra pyrochromowe tntów wojskowych. Fränkel J., nl. Sapiehy. Aatalgush A. Pasaż A © l 
bardzo rozpowszechnione we wszystkich częściach mo- | pie rak RS Rh egza- nike Saur amoni wa g Hiris iz restauracja kolejowa, 
R SE NE A . : g minów. — Iastytot Nowaka przy arfunkel Uzlasz, ul. Sykstuska |. 2. othherg Max, nl. (Hema) Gródecka. 
pęk Cenniki bezpłatnie przy podaniu miary do egzaminach w lutym b. r. we Wie- Herald Aatanl, ul. Sykstuska 14, Rarakieglix r» Baon FĘ 
yczącego przedmiotu. Kolorowane szkice gratis i fran- dniu wyróżnił się pomiędzy in- Hellwig Edward, ul. Kopernika, Sonleloher L., al Jagiellońska, 
ko, które jednakowoż przy niedojściu do skutku ugody nych przygotowawczych wojsko- Lków Mlohał, nl. Halicka, Skulski M. ul. Teatralna. 
6 zwrócić należy. Bogato ilustrowany katalog wyszedł wych pea a rezultatem warna Em FR równa cz ul. Gródecka. 
i A í hf A : egzaminacyjnym. Ceny w pensjo- awlarnia surepejska, nl. Jagiellońska. erg H., Gródecka. 
, a UE: + , Pane i zostanie interesentom bezpłatn'e doręczony. nacie umiarkowane. Kostkiewioz Aagmst, ul. Wałowa 15. Sohall S., ul. Kazimierzowska. 
ta W ACNER tl W i i IV, Kolschitzkigasse Nr. 24. Programy można otrzymywać Kell A., al. Kopernika 10. Sonapira S., Rynek. 
Nie może już istnieć łupież, wypadanie włosów, lub łysina, jak wyrażnie powyższa rycina 0. l6 0 I Telef:n Nr. 7902. Pa p cj pO anEoy sk gokwarzer Oalasz, ul. Gródecka. 
wskazuje. W znakomiłem, sensacją wzbudzającem piśmie „Medicinisch-chirurgische Żentraiklatt". Kall M, Wałowa. Sonmidt K. ul. Chorążczyzna. 
Wiedeń, w Nr. 52 z dnia 27 grudnia 1901, podaje rozmaite wypadki znany wiedeński lekarz dr. med. Kanarlenvogel A , nl. Jagiellońska. Ważny ian, ni. Czarnieckiego 
A. Kulczycki a swoich próbach i skutkach, jakie „Lovacrinem* osiągnął. Ź tych interesujących zeznań Rn Z RE O KE roc e a Kessler Dawid, Pańska Wolisoh H , al. G go. 
wynika jasno, że „Lovacriu“ jest najznakomitszym i zupelnie nieszkodliwyni środkiem przeciw łysieniu, — - 8 | ; i r i is Caeiie 
a a T be o -= Krelndler Jakóh, pl. Bernardyński. Znokermán Szyman, ul. Leona Sapiehy. 
Niektóre oplnje lekarskie. m! S., a 54. Zunkermann Jakób, Zimorowicza. 
Pański „Lovacrin* pomógł w 6 wypadkach za tworzenin łupieży, z wypada- Urzędowo Komcesjonowany . . . . . . p NAC od a oś rw 6 SE 
niem włosów, — oddał znakomitą usługę. Nie zaniecham też używania dalszego | | 
we wskazanych wypadkach, W każdym razie proszę o nadesłanie dalszych trzech Wycho wawczy xakład BOK okocimski porter kcajowy 
fltstek „Lovacrinn*. Med. Dr. Władysław Boruokl, Baozewski Z. Sykstuska. — Garfunkel 0. Halicka. — Sohnplra $. Rynek. — 


Chętnie potwierdzam panu znakomity sknt:k „Lovicrinu*. Dotychczas ola- PUBLICZNA SZKOŁA REALNA założona w roku 1849 
zał się ou jedną z najlepszych, antiseptycznych i oczyszczających wód na włosy, 
przytem przyjamną i orzeź wiającą Moi pacjenci chwalą ją i polecają w swoich ARTUR SPEN EDER Woda do ust 
kołach dalej. Med. Dr. L. Margalles. WIEDEŃ, XV. Neubnugirtet 36. 


Lovacrinem zwany środek na włosy polscłem raz w wskazanym wypadkn i i ra wnie ochroniona 
i stwierdzitem jnż po kilka tygodaiach widoczny skutek tegoż Antiseptyczny skutek Swiadectwa upaństwowione. 7018 ź etykieta 


legoż na skórę nagłówka został w tymwypadkn niewątpliwie stwie dzony. Będę go Bach í i 
polecał 1 nad l. ŚMed Dr. Szantea Bola. ©. | CAU m O N z3 czerw>aymi krzyżami 

Nadeałanym przez pana „Lovacrinem* osiąguątem w czteru wypadkach 
przedwczesne; łysiny, oraz chorowitego wypadania włosów bardzo pocieszające po- 
lepszenie i zamierzam go w moj j dalszej praktyce chętnie polecać 

Med. Dr. Józef Karon. 

Z „Lovierinn* jestem dotychczas hard:o zadowolony. Po raz pierwszy naby- 
ləm zaufania do leczniczego środka na włosy. Sam na sohie doświadczyłem jego 
niesrównanej wtasności nsawania łnapieży i na dawniejszych łysych miejscach do- 


Banm H. hotel warszawski Automaty pasaż H .nsmana  Nawożeniuk J Kopernika. 
n Glówne zastępstwo i skład piwa beczkowego 
u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12. 
Telafon Nr. 6. 
Sklad piwa flaszkowego u p. Wlesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w pismach lwow- 
skich naswiska restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze- 


b daży obcego piwa pod marką okocimskiego. 
| Id (| d od lat 30 powstechaie JAN GOETZ, browar w Okocimie. 
znana i za najlepszą m — 


atrzegłem małe włoski porast jące. Będę go polecał nedal w mojej ojczyźnie, oomi becia Miluginity włosa: Bodo A EiS , AE 
: : 3 Mad. Dr. Kazimierz Schsmet. mi, olbrzymimi „Loreley“, dostałam cia niemiłej woni < a 
Stosownie do pańskiego polecenia, zacząłem ażywać „Lavierina* i mogę je przez 14-m. nżywanie przezemnie mię GARE, 
stwierdzić wiarygodnie, ża oddał mi un przeciw łapieży i p'dobnym rozmaitym wynalezionej pomady. I a ot ve M ARJ WKA "W 
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wypadkom kard:o dobrą usłogę, wskatek czego będę go i nadal polecał 


. Dr. ; Uznaną została przez słynnych le- Główny skład . ` . 
n A s; zt pr = a karzy jako jedyny środek przeciw Apieka pod Murzyaem Sanatorjum || zakład wodoleczniczy pod Lwowem 
Mimo dużej nienfacś:i, rozpocząłem próby z ł skawie nadesłinym mi „Lo wypadaniu włosów do przyspieszania Wiedeń, Taculaqb :m 
vicrinem* i jnż po kilka tygodniach nabrałem przekonania, Ż3 środek ten rzeczy- TIERE e Anania EE Prai i aE E KR REE Przyjmuje chorych od 15 maja. Obok dawnej już istn'eją:ych 
wiście sknttuje. Sądzę, że $ odek ten znajdzie wkró'ce uznanie; ja z mojsi strony a eae anóGe da E ks wszystkich a tokach zaakomitych urządzań, wprowadzono w tym roku leczenie reninatyzmu 
go poprę Tworzenie się łupieży bywa skntecznia usnwane. Med Dr. L, Bramin, R Ą R kroli ry PR 5 usłómię dtort i t. d. mułem Fango z Battagiji, urządzono salę do m użi ohedzeuia 
Jestem nieprzyjaci lem podziękowań i atestów, tym razem jednak czynię wy- € y e p r tabatykow metodą dra Frankia z Haldaa w Szwajoarji i m:ządtomo 


krótkiem użycin włosom na głowie 
i brodzie naturalnego połysku i ob- kąpiele gazowe. 

fitości ochrania je przed wczesnem Szczegółowe opisy i wszelkich wyjaśaień udziela dr. Józef 
posiwieniem aż do późnego wieka. Zakrzewski, kierownik | współwłaściciel Zakładu, — Lwów, al. 


Cena jednego słolkkn 1, 2, 3, i 5 zł. xkkkkkkkkkkx A pe CR, 607 
Wysyłka pocztowa codziennie za 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy Fotograficzne ADATALJ 


lub za zaliczką, na cały świat z fa- 
bryki , dokąd zamówienia postó płyty, objektywy, oraz wszelkie 
należy. 
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jątek, ażehy stwierdzić, że pański „Lovacrin* rzeczywiście doskonale skntkował i Że 
go nadal polecać będę. Md. Dr. Edward Plekarski. 

Jeśli rezaltaty leczenia nie zmienią się, będą z pańskiego „Lovacrinu* z:*do- 
wolony. Czyści on skórę głowy łagodnie i wzmacniająco, niemożna przyt+m zaprze- 
czyć wzmagającego się porostu włosów. Pierwszego skattu doświadczył'm na sobie 
samym i pncieszyłem się niezmiernie nadzwyczajnym rezultetem 

Med. Dr. Franolszek Ernst. 

Chętnie spełniam pańskie życzenie, stwierdzając, że „Lovtcrin* w wypadkach 
tworzenia się łupieży znakomite usłogi odla'e, mianowicie w początkach wypadania 
włosów. Med Dr. Juijuaz Korn. 

Podczas gdy preparat ten u dorosłych osób usuwa tworzenie się łupieży, za- 
pohiega wypadanin włosów i łysienin, ważną wiadomością będzie dla każdaj matki, 
że znajłnje się taki kosmatyk, który jej pieszczoszkom śliczne warkocze nadaje 

C-na dużej fiiszki „LOVACRINU*<, wystarczającej na kilka miesięcy, wynosi 
6 koron, za 3 fliszki 12 koron, 6 fliszek 20 koron. Wysyłka za pobraniem poczto- 
wem, lub poprzedniem nadesłan'em należstości przez europejski dəm 


M. Feith, Wiedeń Wil., Mariakilferstr., 38 
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Jana Bocka SAMUEL FETT 


haaa WANA 


Michelstadtera obuwie Ważne dla 


uznane jako eleganckie, trwałe, po najłańszej cenie, wy- właścicieli hotelów 
e śniętej na |ażdej podeszwie. osób I prywatnych 
Z.mówienia załatwia się najspieszai: j 
Zamiana możliwa. Oeuniki bezpłatnie. 
Lwów, Grand Hoteł, 


Przemyśl, Kraków, Rzeszów, Tarnów. 
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Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła pe- | MF" Kawiarnia A merykańska 
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wymowy i kluczem, pod tytnłem: 
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Ę nieszkodl wą, tanią i o zadziwiającej skntecznoś:i. E k - , Mlior 
> ue de FE Należy żądić wyszłej w 26 nakładzi» broszury Romana Welssmanna: - A A i B F 1. Sak “y e 
Nandzyn cz. moc. k 640 „0, chorobach nerwowych i apopleksji*, |. P Elementara) po 18, 36 1 60c | | i CH 
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Ccnyo dohra fa- (Fünf drchen). 


milijna k4— 
Okruchy herba- 
: ciane Irma k. 3.40 
Z Wysiewki herh. , 3 — 
za funt 500 gramów 


poleca HANDEL 


Polako-francaki kurs I-szy zł. 1'80 

E m 10 Gramatyka 
Joa Polsko-Fraucnska zir. 1:80. 

Polsko-Angielski kars I-szy złr. 


v,„ nia zdarzy slę więcej kuplé ! 40? procent taniej. Każdy 112. — kurs II-gi złr. 1:80. ) 
W Życih E ETN s SĘ icz RE mojego dosko Polsko-Rnski I-szy kurs złr. 2-10, I 
nałego i wszędzie wypróhowanego FONOGRAFU. Śpiewa, mówi, kars Il-gi złr. 2:70. i 
śmieje się, gra rozzmaite polskie pieśni i jest nieprześcigniony | Amerykański Przewodnik 
przy wszystkich zabawach j ko materjał zabawowy Dostarcza z rozmówkami angielskiemi 76 ct. 
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LJ . 
f ten fonrgraf, który dawniej kosztował 30 złe. teraz po cenie 
w świecie kupieckim d tychczas niehywałej tylk» 6 złr. z opikowaniem i dodaję do Główaa sprzedaż w księgara! 
a tego jeszcze bezpłatnie walc. Dalsze walce kosztnją tylko 75 ct. Wysyła tylto za Dra Władysława Miłkowskiego 


pobraniem albo pop zedniem nadeałaniem pieniędzy przez międzynarodowe binro = 
we Lwowie Rynek 42. eksportoweM. B. Bravrman, Kraków. 677 w Krakowie, 34 


(obicia śclan) 
na każdą cenę już otrzymał na skład i poleca 


W. ADAMSKI (dawniej Jirgens) 
Lwów, ul. Sobleskiego I. 4. 


Uskutecznia się tapetowanie wraz z robotą w miejscu i na 
prowincji 8077 
g- Wzory wysyła się franko. EE 
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